We wszystkich księgarniach sprzedają 
iw polskich domach powinien gościć 


alendarzyk | 


im Juliusza Słowackiego 

na r, 1910, z mapką Królestwa 

Polsk. i planem m. Warszawy | 
po 5 kop.—za 12 sztuk 38 kop., z por- 
tretem, życiorysem i poematami Sło- | 
wackiego, 8 k.— za 12 szt. 64 k. Z in- | 
formatorem  encyklopedycznym | 
(astronomiczno - geograficzno - staty- | 
stycznym, rachunkowo - adresowym) | 
15 k —za 12 szt. 1.20 k., oprawny po | 
25 k.—za 12 szt. 200 k. Cześć i Sła- 
wa Jul. Słowackiemu w setną rocz- 
nicę urodzin, t. j. sam życiorys jego 
i poezye z portretem, bez kalenda- 
rzyka 6 k.—za 12 szt. 48 Opłata 
poczty za 1 szt. każdej z tych bro- | 
szurek po 3 k.+rekomendacya 7 k. — | 
razem 10 k. — zaliczka pocztą o 10 k. 
drożej —Najkorzystniej jest wysyłać 
większą ilość sztuk razem i czem wię- 
cej sztuk, tem tańsza opłata. —Nakład 
P1. Reussnera, Złota 6. Warszawa. | 


Poleca: 


A. Wyrob 
v, tury. 


cze i 


WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE 
STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 
Tow.. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S* 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 


Artykuły techniczne, pakunki, oleje 
a) cylindrowe i maszynowe. a 
gumowe, azbestowe. Arma- 
aszyny i narzędzia pomocni- 

t. p. 


FIRMA 


fordliczka i Słamirowski 
Łódź, Piotrkowska 150 


poleca udoskonalone 


MYDŁO NAFGIANE 


== do prania bielizny == 
z marką ochronną 


„LATARNIA MORSKA“ 


wyrabiane sposobem angielskim 
dyrektora mydlarń Tow. Akc. Can- 
nan's Soap Works Limited, 
Bradford pana T, B. Greenwood. 
Przy użyciu powyższego mydła 


ETE 


zyskuje się na czasie, oszczędno 

ści i bielizna wychodzi śnieżno- 

biała z przyjemnym oświerzającym 
zapache 


Smary,$ 


- KAUKASKI MAGAZYN 


M. MURATOW "ii ssczyrow | 


Poleca na suknie MORANTIQUE, FAILLE BENGALINE i PO- 
PELINE kolorowe podwójnej szerokości oraz inne > jedwabie. 


MAGAZYN BIELIZNY I KONFEKCYI MĘSKIEJ 


= G. DYSZKIEWICZ 


ulica Czysta JW: 2 w Warszawie. 
EGZYSTUJĄCY OD 1872 ROKU. 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. 


Zaszczycony złotymi i srebrnymi medalami na 
wszystkich wystawach wszechświatowych 


MAŁECKI 


„Fabryka fortepianów i pianin 
Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 170-65. 


Sprzedaż instrumentów za gotówkę i na raty na dowolnych warun- 
kach, oraz reparacya i wynajem. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki Ne 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6',% prz 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest o 
opłat stemplowych. 


nieogra- 
wszelkich 


Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
ognia, posiadać powinien ręczny aparat 


„MINIMAX 


którym od 1904 "" ugaszono I2,126 pożarów. 


ZAKŁAD SIODLARSKO-RYMARSKI 


gardarczyka ieus 8 


Robota solidna. 


s. 


poleca uprzęże, siodła i przybory podróżne, dery na konie. 
CENY UMIARKOWANE. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. 


oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe". 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obsta'unki z prowincyl załatwia się odwrotną pocztą. 


Fabryka B% POLAKIEWICZ 
Poleca Papierosy: 

|| i szt. 4 „Ne iés | 

f 10 kop. 5 Nelss 


HOTEL KRAKOWSKI 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 683. 


W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa i Teatrów. 


Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony 
pod zarządem KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego wepolpri- 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się 

z największej fabryki w kraju 


nownym gościom. 
WAGI w W. Hess w Lublinie 


poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 


„OBSTALUNKOWE” 
„EGIPSKIE” 


10 szt. 
6 kop. 


stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 


Egzystuje ed reku 1850. 


BENZYNA 
NIEPALNA g4 


Fabryka Powozów 


A. Hertel 


Długa 29. Telef. 22-21. 


Posiada Zapas 


przyjmuje 


Katalogi illustrowane na żądanie wysyła. 


NARINOL 


Gabinet światłoleczniczy 


Dra Roberta Bernharda 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 
Warszawa, Foksal 15. 
| Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne 


w WARSZAWE 


Biuro nauczycielskie 


Karpińskiej 


Warszawa, Moniuszki 7 
| poleca nauczycielki, freblówki, bony, 
sprowadza francuzki, niemki, angielki 


Powozów gotowych 
obstalunki i reperacye 


TOW. AKC. 


Śnówik Spiess 


K) Sprzedaż główna w Składach | 


| 
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e wyprawy Ślubne od skro 


P.p. Har 
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Aleksandra FUKS, 


Bielizny 


Magazyn 


Niezawodny środek 


NA ASTME 


atomizer 


= „MIXOŁ” 


Nażdy chc ry 


— 
otrzyma atomizer „Vixol* 


ą bezpłatną próbę. | 


"Yixol Limited. 
„Merton Abbey, London S. W.*. 


Wyłączne zastępstwo: 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i ski 


Boduena M |, w Warszawie. 


©39,008080Q00 


Od przeszło 40-tu lat 


polecana przez lekarzy całego świata 
jako idcalny pokarm fla dzieci 
rych na żołądek. 


1 dorosłych cho 


90099909,929999999999 


Józef Fraget . 


Wyrobów Pla- 
Srebrnych 


Fabryka. 
terowanych ~ i 

84-ej. próby. 
Warszawa, Elektoralna Na 16. | 
SKŁADY: 


Nalewki, 16. g 


909009999999999999 


Wierzbowa, B. 


|IS-ZAWISTOJSKI. 
BRACKĄ 18 || 
WARSZAWA 


y 
N 


AALLEL= | 
MAGAZYN BIELIZNY 

i KONFEKCYI MĘSKIEJ 
WYRÓB WŁASNY. 


299999999990999+999 


|towuje obecnie pełny Spis Abonentów i, 


| i—i Bee zaliczki. 


M. Schróder | 


i DOSTAWCA 5 DWORÓW 
a CESARSKICH i KRÓLEWSKICH %43a » 


a Skład Fabryczny We 


n 70 Nowy-Swiat 70. 


B Duży wybór znanych że swej doskonałości 


FORTEPIANÓW i PIANIN 


Sprzedaż na raty bez zaliczki. Zamiana. Wynajem. 


Jedyny Reprezentant M. Wasowski, 


Bez zaliczki. 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


" Rez zaliczki. 


CPIERWSZA o 


PIEKARNIA E 
Edwarda | zalaóeie 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i 
CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
Zakład wyratia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


Sanatorium 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Telefonów Cedergren 


podaje do wiadomości, że Redakcya Katalogów przygo- 


że Abonenci, 
zamawiający telefony przed 15 Lutego r. b. 
w tymże spisie umieszczeni będą. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra I8. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych 


SKŁADY SUKNA I KORTÓW 


"Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7, Marszałkowska 140 


polecają modne materyały krajowe i angielskie w wyborowych 


gatunkach. Najdogodniejsze źródło zakupu. 


Ii 


"'ĄZDIjez zag 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


a J. MISZCZAKA a 


Bielańska M 9, (Hotel Paryski). 
Marszałkowska Ni 91, telefon 47-66 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 


PZ Vinti 1 DLON 
-VAA Fra RITANA 


APTEKA 
r GESONEN 


r) 
WARSZAWA 


Puoeno z LOY W 
PASTYLKAMI NA Ma 
[BUTELEK z OBIASNENIEM. Rs. 1 


PASTYLKI. 


ONDINE“ 


Największe powagi le- 
karskie całego świata 
polecają 


jako środek leczniczy, usuwający 

radykalnie chrypkę, katar, ka- 

szel oraz wszelkie choroby dróg 
oddechowych. 

Cena pudełka 85 kop 


Uwaga: Oryginalne pudełka zaopa 
trzone są w czerwoną etykietę z 


przedstawiciela na K 
stwo i Cesarstwo: 


Fabian Klingsland, Warszawa. 


głównego 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hal, 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej. A) 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. 990. 
Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszvch warunkach 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
WŁ.ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Piątek, 11 Lutego o godz. 8' , wiecz. 

VIII ABON. WIELKI KONCERT 
SYMFON. pod dyrS. FITELBERGA 
z udziałem RAULA PUGNO(fortepian). 


COGNAC 


.REMY MARTIN &:. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 


tyczny. Codziennie występy pierw- 


szorzędnych artystów. 


Wielka Sala Filhnarm. Warsz. „The Luxgraph”. 
Codziennie say» MDA złożony z pierw- 
szych nowości w Warszawie, Początek od g. gPpoi 
do rr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
syków, 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usluga grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Warss, Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN 6. CO. 
Warszawa, Ś-to Krayska z2,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi, zarz. fil. Tow. Akce Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje iwysyta transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, ka- 
ukaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 

towarów s domów i kolei własnemi furmankami, 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 


„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Pilja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerazolimska 21. 


ROZCZAROWANA. 


r EA 4 
N R 36M A więc już nie 
| W jo pz Wschód, lecz Pa- 
Wa ARIEZJ 


ryż jest stolicą 
a perfum, od czasu 
A rozpowszechnie- 
nia AMABILIS, fa- 


bryki MILLOT. 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


Administracyi 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


4 


Rok V. Ne 5 z dnia 29 Stycznia 1910 roku, 


Świt nowej sztuki. 


nożą się oznaki 
na ziemi i na 
niebie, iż poe- 
zya symboliczna, 
panująca od lat 
kilkunastu, jako 
naczelny kieru- 
nek literacki, we 
wszystkich kra- 
jach Wschodu i Zachodu, wyczerpa- 
ła się i ma się ku końcowi. Ge- 
niusz sztuki, uwięziony w ciasnych 
i dusznych kapliczkach, topiący 
promienne skrzydła swoje w mro. 
ku, przebywający na cmentarzach 
i na uroczyskach, potargał siatkę 
mistyczną i pragnie znowu wykąpać 
się w słońcu. Pisarze najmłodsi, 
twórcy i krytycy, nie chcą już 
uczestniczyć w tajemnych miste- 
ryach, odwracają się od zagadko- 
wej głowy sfinksa, zbliżają się do 
życia, podsłuchują tętna żywych 
serc ludzkich i namiętnie szukają 
nowych dróg i nowych haseł, Ze- 
wsząd brzmią okrzyki: panowanie 
symbolizmu w poezyi skończyło się, 
zorza nowej sztuki lada dzień wzej- 
dzie, wzejść musi! 

Ruch ten wyraźnie odczuwać 
się daje tam właśnie, kędy symbo- 
lizm, niby kwiat paproci, wystrzelił, 
rozkwitł izwiądł przedwcześnie. 

Nad brzegami Sekwany i na 
ziemi belgów powstał przed laty 
mniej więcej dwudziestu kierunek 
neoromantyczny, jako reakcya lite- 
racka przeciw jednostronnemu na- 
turalizmowi Zoli i symetrycznej po- 
ezyi parnasistów. Pomimo obo- 
jętności ogółu i zjadliwych krytyk, 
pomimo drwin i zawiści, poezya 
symboliczna, jak róża mistyczna, 
rozwijała się w blaskach miesięcz- 
nych, upajała wonią zatrutych kwia- 
tów, nęciła tajemniczością i mro- 
kiem. 

Młodzież nowemu bóstwu po- 
częła służyć z zapałem, wpadła je- 
dnak prawem reakcyi w drugą osta- 
teczność. Zwalczając powierzcho- 
wny naturalizm Zoli, oparty na ob- 
serwacyi Życia powszedniego, de- 


kadenci, symboliści i neo-roman- 
tycy francuscy przeciwstawili słyn- 
nym „dokumentom literackim" —na- 
stroje, a faktom—wizyę poety. Je- 
dnocześnie prawidłowy wiersz par- 
nasistów porwali na strzępy i w po- 
szukiwaniu nowej techniki stworzy- 
li wiersz dziki, czyli wolny, bez ry- 
mu, rytmu i średniówki, wiersz bez 
taktu i melodyjności, a bardzo czę- 
sto bez treści. 

Negując powszednie objawy 
życia i przez naturalizm ulubione 
fakty drobiazgowe, dekadenci fran- 
cuscy odsunęli się wyniośle od ży- 
cia wogóle. Nie uznając bardzo 
słusznie utylitaryzmu w  poezyl, 
z wielką emtazą wygłosili hasło 
„sztuka dla sztuki“, wybudowali dla 
bożyszcza swego tajemnicze kaplicz- 
ki i pagody chińskie, do których 
wstęp dozwolony był tylko wybra- 
nym. 

A zaś ołtarze umiłowanego 
piękna stroili w kwiaty egzotyczne, 
w lotosy, chryzantemy i w nenu- 
fary, przed złotym bałwanem Sztu- 
ki zawodzili śpiewy i tańce, niby 
bajadery, sypali w trybularze myr- 
rę i kadzidło, aż wielu omdlało 
w  dymach duszących, wielu za- 
krzepło w geście hieratycznym. 

Nurzali się w mgłach mistycz- 
nych, lub blaskiem oblani księżyca 
siadali na ruinach zamków średnio- 
wiecznych i błąkali się po cmen- 
tarzach. Badali tajemnicę sataniz- 
mu, odprawiali mszę czarną i gło- 
sili kult śmierci. Gardzili młodoś- 
cią, nie odczuwali radości życia, 
nie zanucili nigdy hymnu wesela 
i nadziei, troskali się tylko o na: 
stroje. W końcu poczęli chorować 
na anemię ducha. 

Symbolizm francuski zawiódł 
najgorętszych zwolenników swoich. 
Ujawnił pewną żywotność w liryce' 
powieść i dramat zostawił odłogiem. 
Teatr francuski począł niedomagać 
na poważne braki w repertuarze, 
romans francuski stał się nad wszel- 
ki wyraz jałowym. bomimo, że 
symbolizm szczycił się takimi talen- 


TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza-Q 
POLECA | 


LX, wie, ulica Czysta N 8 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


estauracya HOTELU BRUHLOW- 
R SKIEG 
„VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 
Zakład Galwaniczny L. KARDASZYŃ- 
SKIEGO, Krak.-Przedm. 6o. 
CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 
NOWOŚĆ! 

STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


„AKTORKI Cena kop. 65' 


Komedya w 4 aktach, 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


tami, jak I erchaeren, Gustaw Kahn, 
Moreas lub Viélé Griffin, wpływ 
jego malał z każdym rokiem, nie- 
mal z dnien każdym. 

Aż w końcu obudziła się rea- 
kcya. Reakcya ducha francuskiego 
przeciwko mgłom Północy, reakcya 
dawnego klasycyzmu przeciw neo 
romantycznej malignie. 

W roku 1901-ym wyszedł głoś- 
ny „Testament poetycki“ Sully- 
Prudhomme'a, zwrócony wyraźnie 
przeciw symbolistom. Niemal je- 
dnocześnie odbył się niesłychany 
w dziejach literatury „kongres poe- 
tów", na którym większością gło- 
sów rozstrzygano zagadnienia sztuki. 
Kongres zakończył się potępieniem 
symbolizmu. Wytoczono przeciw- 
ko niemu nowe szkoły poetyckie. 
Maurycy le Blond wydaje książkę 
o „naturyzmie*, jako o nowym kie- 
runku poetyckim, drwi z hasła 
„sztuka dla sztuki“, i nawołuje do 
natury, do życia i do realizmu. 
Ferdynand Gregh ogłasza w roku 
1903 ım na szpaltach paryskiego 
„Figara* słynny manifest pod ha- 
słem „humanizmu“, wyrzuca sym- 
bolistom negacyę wszystkiego, co 
ludzkie, i obwieszcza, jako nowa 
poezya opiewać będzie całego czło- 
wieka, nie zaś, jak dotąd, tylko wizye 
jego i chorobliwe nastroje. Obok 
„naturyzmu* i „humanizmu“ usiłu- 
ją powstać przeciw symbolizmowi 
dwa nowe kierunki, mianowicie: 
„integralizm* i  „neo-klasycyzm*, 
a w roku 1904-ym Ernest Charles 
uroczyście konstatuje śmierć wolne- 
go wiersza i powrót do techniki 
tradycyjnej!*) 
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Mogliby dekadenci paryscy lek- 
ce sobie ważyć wszelkie manifesty 
i kongresy przeciwników swoich, 
gdyby nie silny prąd odrodzenia, 
jaki się ujawnia na południu Fran- 
cyi. Tam w bujnej, szumiącej win- 
nicami Prowancyi, poczęli nucićpieśń 
skowrończą tacy poeci, jak Joachim 
Gasquet, Leon Larquier i Paweł 
Souchon, czciciele słońca i miłości, 
wiosny i szczęścia, szerzący kult 
życia i wesela. Pieśniarze prowan- 
salscy niosą Francyi dobrą nowi- 
nę od pól kwietnych i winnic 
i przeciwstawiają się jasnym koro- 
wodem posępnej ciżbie symboli- 
stów. Jest to reakcya ducha łaciń- 
skiego, rozpraszająca mgły i opary 
flamandzkie, reakcya południa prze- 
ciwko północy, prowincyi przeciw 
Paryżowi. 

A chociaż kąpiąca się w słoń- 
cu południowem Prowancya nie 
wydała dotąd hymnu grzmiącego 
odrodzenia, ' któregoby słuchał 
świat cały, to przecie pieśni sło- 
wicze jej trubadurów współczesnych 
świadczą wymownie, że tam wła- 
śnie wzejdzie świt nowej poezyi 
francuskiej. 

Jakie stanowisko wobec te: 
go ruchu zajmie nasza literatura 
i nasi poeci? Czy będziemy po 
staremu czekać, aż nowa pobudka 
zagrzmi nad Sekwaną, i tańczyć 
posłusznie w takt obcej muzyki? 
Czy nie zdobędziemy się na żaden 
odruch, na żaden wysiłek samo- 
dzielny, ktoryby pchnął tryumialny 
rydwan poezyi ojczystej na nowe, 
ale własne tory? 

Od wieków niewolniczo szli- 
śmy za Zachodem i od wieków 
spóźnialiśmy się w leniwym pocho- 
dzie. Hasła paryskie, jak paryskie 
mody, przychodziły do nas zwykle 
po sezonie. Wszak pseudo-kla- 
sycyzm panoszył się w Warszawie, 
gdy gwiazda jego we Francyi da- 
wno już zagasła, a na świecie sze- 
rokim w okazałej krasie błyszczała 
wiosna romantyzmu, wszak trzeź- 
wy pozytywizm o dziesięć lat za 
długo chłodził doszczętnie wystu- 
dzone głowy i jeszcze bardziej wy- 
studzone serca. 

Toż samo zjawisko powtarza 
się obecnie z tak zwanym moderni- 
zmem. Podczas gdy na Zachodzie 
poeci i krytycy gorączkowo poszu- 
kują dróg nowych i nowych świ- 
tów sztuki, kiedy urządzają kon- 
gresy i wydają manifesty, my apa- 
tycznie przeżuwamy wczorajsze 
idee i wczorajsze hasła wciąż 
uważamy za ostatni „krzyk życia“. 

A przecież poezya symboliczna 
również, jak we Francyi, nie odpo: 
wiada ani naszym potrzebom naro- 
dowym, aninaszym obecnym nastro- 
jom. Przyszła do nas, jako ostatnia 


moda nadsekwańska, bardzo pewna 
siebie i wielce wojownicza, choć 
właściwie nie miała co zwalczać. 
Nie było u nas bowiem ani brutal- 
nego naturalizmu Zoli, ani prawi- 
dłowej poezyi parnasistów. Nasi 
powieściopisarze z doby powstanio- 
wej, jak Sienkiewicz, Prus i Orze- 
szkowa, to właściwie idealiści o po- 
zorach realistycznych, a poeci nasi, 
jak Asnyk i Konopnicka, bardzo 
byli dalecy od formy akademickiej 
parnasistów.  Dźwięczały wpraw- 
dzie w powietrzu hasła pozytywis- 
tyczne, utylitaryzm w sztuce ucho- 
dził za dogmat nie tyle estetyczny, 
ile społeczny, a pewna grupa mło- 
dych liryków z przed dwudziestu 
laty uprawiała nie poezyę, lecz wy- 
rafinowane wierszoróbstwo. 

Przeciw ciasnym  doktrynom 
pozytywizmu i przeciw urzędowym 
rymotwórcom bardzo słusznie zwró- 
cili się moderniści polscy i zło zwal- 
czali. Wysoko podnieśli sztandar 
poezyi, utylitaryzmu w sztuce uzna- 
wać nie chcieli, ze świątyni piękna 
wymietli wszelkie tendencye, nawet 
godziwe aspiracye społeczne. Pod 
względem technicznym przyjęli 
wiersz wolny, choć z rytmem i ry- 
mem bynajmniej rozbratu nie brali. 
Jak bracia z nad Sekwany, uzna- 
wali przedewszystkiem wizye i na- 
stroje, jak tamci, stąpali zapatrzeni 
w siebie i, jak tamci, uprawiali kult 
nie życia, lecz śmierci. 

A przecież, mimo wyraźnych 
cech naśladowniczych, symbolizm 
polski jest o wiele głębszy od fran- 
cuskiego. Wydał też dzieła o wiele 
cenniejsze. 

Moderniści polscy nie mogli, 
choć pragnęli, zamknąć się i odo- 
sobnić w chińskich pagodach, bo 
do wrót tych kapliczek pukało nie- 
szczęście narodu. 

Ono pogłębiło wizye i nastro- 
je desperackich poetów, ono też 
wydało takie dzieła, jak „Wesele* 
i „Duma o hetmanie*. 


Nie czas jeszcze sądzić dziwne. 
tajemnicze twory modernizmu pol- 
skiego, pora jednak zaznaczyć jego 
wyczerpanie. Dwaj wybitni wodzo- 
wie symbolizmu zeszli z widowni. 
Przybyszewski, cokolwiek jeszcze 
ogłosi, wypowiedział się najzupeł- 
niej. Wyspiański umarł przedwcześ- 
nie. Inni, jak Żeromski lub Reymont, 
idą własną drogą, inni zbaczają na 
manowce, jeszcze inni błąkają się 
w mroku i w mroku się gubią. 
A zaś młode, nie dość silne, nie 
dosyć urobione talenty stają bez- 
radne na uboczu lub rzucają się 
w zdradną toń, kędy kwitną lilie 


*) Jan Szarota. Nowekierunki w po- 
ezyi francuzkiej. „Biblioteka Warszawska”. 
Czerwiec i lipiec 1909 r. 


mistyczne i nenufary, i bez ratun- 
ku giną. 

Cokolwiek orzeknie potomność 
o „schyłkowej dobie“, która wydała 
jaskrawe kwiaty o zatrutej woni 
i pospolite zielska, współczesność 
jednak nie może bez końca prze- 
bywać w trupiej atmosferze symbo- 


lizmu. Nie może żyć bez iskierki 
nadziei naród tak umęczony, jak 
polski. Wielcy pieśniarze roman- 


tycznej doby śpiewali mu hymny 
zmartwychwstania i w Świętej egzal- 
tacyi podnosili do wyżyn Chrystu- 
sa narodów, pozytywiści naglili go 
do ciężkiej, znojnej pracy u pod- 
staw, a zaś posępni, beznadziejni 
w'zyonerzy symbohzmu sznur mu 
wtykają w zaciśnięte dłonie, prosty 
postronek bez złotego rogu, aby 
się na nim obwiesił. 

Zrozumiała jest męka współ- 
czesnej duszy polskiej, posępna 
beznadziejność naszych dni. Wszyst- 
kie światła dokoła zagasły, wszyst- 
kie rachuby zmyliły, a po długiej 
wiekowej niewoli, po czarnej, mę- 
czącej nocy wstaje posępny pora- 
nek, „dzień bez Światła w oku". 
Nie dziw, że wyczerpani, znużeni 
poeci nie zawodzą pieśni skowroń- 
czej, że w sercu im nie gra hej- 
nał „Przedświtu*, nie  dźwięczy 
hymn zmartwychwstania, lecz raczej 
bije wielki dzwon cmentarny! Oni, 
jak potępieńcy z piekła dantejskie- 
go, wyzbyli się wszelkiej nadziei 
i nadziei już krzesać nie mogą. 

A przecież twórca „Króla Du- 
cha“, wódz młodzi dzisiejszej, z na- 
ciskiem powtarzał, iż naród, póki 
żywy, nie ma tracić nadziei. To 
też tę trumnę ogromną, jaką w po- 
środku świątyni piękna wznieśli 
narodowi moderniści polscy, nale- 
ży spowić w bluszcze i lilie, spu- 
ścić w dół cmentarny i przywalić 
granitowym pomnikiem sławy. Mo- 
że nad tym grobem umarłej poezyi 
zadumać się marzyciel, może łzy 
nad nim uronić niewiasta, ale na- 
ród żywy wyjść musi na bujne mu- 
rawy, uśmiechnięte w słońcu, gdzie 
nowi pieśniarze zanucą mu hymn 
„na nowe plemiona“. 

Potrzebę wydobycia się z lo- 
chów cmentarnych czuł żywo zmarły 
mistrz krakowski, autor „Wesela“. 
On życie całe strawił pośród gro- 
bów, otwierał trumny, grzebał się 
w popiele, a w wizyonerskiej, po- 
sępnej wyobrażni swojej widział 
same szkielety lub trupy w rozkła- 
dzie. Przeszłość próchnem mogił 
dławiła mu piersi, zasypywała usta 
i oczy, tamowała oddech, a on 
z pod tego kurhanu szkieletów usi- 
łował wydobyć się— daremnie. Pi- 
sał „Wyzwolenie“, lecz z pod uro- 
ku przeszłości upiornej nie wyzwo- 
lił się nigdy. 


Lecz wyzwolić się musi poko- 


lenie jutra. Nowa poezya ma mi- 
łować przeszłość, ale wierzyć 
w przyszłość, ma rozumieć posęp- 
ny kult śmierci, lecz szerzyć wesel- 
ny kult życia. Ma kochać i niena- 
widzieć, a nienawidzieć tyle, ile 
kochać; ma mieć w ustach słowa 
zaklęcia, a w dłoni pioruny; nie 
wolno jej tylko wyzbywaćsię słoń- 
ca nadziei. Ma przywrócić melo- 
dyjność, jasność i prostotę słowa. 
Ma ukazywać kształty i postaci nie 


w mroku nocy, lecz w jasności 
dnia. 

Nowa poezya ma być inna, 
odrębna, niż hymn pogrzebowy 


symbolistów; ma narodzić się w bó- 
lach, bo czas na nią przyszedł, bo 
przyjścia jej czekają tysiące. A świa- 
domość tę i potrzebę szerzyć nale- 


ży, jak dobrą nowinę. I gdy nad 
winnicami szczęśliwej Prowancyi 
dźwięczy wyraźnie rzeźka pieśń 


skowronka, czas już, by po długiej, 
upiornej malignie opromienił naszą 
ziemię umęczoną różowy Świt ży- 
ciodanej sztuki. 

Stanisław Kozłowski. 
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Bronzy rzeżby z drzewa i maryonetki re- 
ligijne (ze zbiorów Ludwika Goldsteina). 


Polskie Muzeum 
Wschodu. 


W tych dniach miałem sposobność 
oglądać nadeszłe z Paryża zbiory Lu- 
dwika Goldsteina, które powiodło się 
na własność pozyskać Muzeum naro- 
dowemu. Już je częściowo rozmiesz- 
czono w kilku salach pałacyku Czap- 
skich, ugrupowane systematycznie po- 
dług działów, reszta, bardzo jeszcze 


spora, znajduje się w stadyum po- 
rządkowania. Sama ilość zabytków 
i okazów, zebranych niezmordowaną 
pracą, poświęceniem i cierpliwością 


jednego człowieka, w dodatku człowie- 
ka, który przez całe życie ciężko pra- 
cował na kawałek chleba, budzi naj- 
wyższe zdumienie. Lecz nie liczba 
stanowi o wartości daru Goldsteina. 
Wartość ta polega na jakości, którą 
opinia fachowców określa, jako pier- 
wszorzędną. Fama, jaka poprzedziła 
przybycie zbiorów Goldsteina, nie była 
ani na włos przesadzona. Są to rzeczy, 
zbierane z ogromnem znawstwem i sma- 
kiem, wiele z nich byłoby pożądanym 
nabytkiem dla największych muzeów 
światowych, a całość ma dla Krakowa 


Bożyszcza jawajskie i zbiory japońskie (ze zbioru Ludwika Goldsteina). 


specyalnie szczególne znaczenie przez 
to, że obejmuje działy, niereprezento- 
wane wcale w muzeach krakowskich, 
lub reprezentowane tylko bardzo skrom- 
nie. Tyczy się to mianowicie zabyt- 
ków starej sztuki zachodniej, głównie 
francuskiej, oraz bogatego działu! sztu- 
ki i zabytków Wschodu. 

Przechodzę po kolei salę za salą. 
Brak miejsca daje się zbiorom dotkli- 
wie odczuwać. Brak miejsca —ów fa- 
talny hamulec, który od lat już, jak 
w kleszczach, trzyma całe Muzeum 
narodowe! Umiejętność i niezwykły 
smak Goldsteina, którego Muzeum po- 
zyskało na kustosza, potrafiły jednak 
wyzyskać niewielką przestrzeń w spo- 
sób mistrzowski i nadać ugrupowaniu 
zbiorów taką przejrzystość, iż nie od- 
czuwa się prawie niesłychanej ciasno- 
ty, jaka tu faktycznie panuje. 

Jako zupełna nowość na gruncie 
krakowskim i wogóle polskim, zwraca 
uwagę w pobieżnym już przeglądzie 
prześliczny „dział dziecka“: zabawki, 
lalki, meble, lektyki, ubrania, obrazki, 
gry, rzeczy wyłącznie francuskiego po- 
chodzenia, od Ludwika XV do Ludwi- 
ka Filipa. Inny dział, szczególnie cen- 
ny— ceramika i szkło, zawiera pierwszo- 
rzędne okazy z fabryk francuskich 
(Nevers, Moustier, Marsylia, Rouen, 


Lille i in.) i niemieckich, które znako- 
micie dopełniają zbiory Muzeum naro- 
dowego i Czartoryskich. Nader zaj- 
mująco zestawiony jest w całość „dział 
duchowny“, posiadający rzeczy bardzo 
stare, sięgające XVI stulecia, dział ma- 
lowideł na szkle, dział „francusko- 
polski*, poświęcony epoce napoleoń- 
skiej i kultowi Napoleona w Polsce. 
Wśród obrazów kilkanaście pereł, jak 
Coypela „Wesele Bachusa* (koniec 
w. XVII), z tej samej epoki „Rzeź nie- 
mowiąt*, „Kawaler i dama, paląca fa- 
jeczkę*, portret Leszczyńskiego, po- 
chodzący z Nancy, szereg obrazów 
francuskich i holenderskich zw. XVIII, 
jeden Norblin, przepyszny „Młyn pod- 
czas burzy“ holendra Jonkinda, pej- 
zaż Diaza, jeden z najpiękniejszych 
tego świetnego francuza. Piękne fran- 
cuskie meble, zaczynając od Ludwików, 
tworzą kilka garniturów. W gablotach 
prześliczne kolekcye misternych kase- 
tek, tabakierek, bronzów, miniatur, wy- 
robów z kości słoniowej, jedyny w swo- 
im rodzaju zbiór fajek. Bardzo cenna 
kolekcya instrumentów  astronomicz- 
nych. Wreszcie, skarb całego zbioru, 
cztery posążki Madonn, trzy z drzewa, 
starofrancuskie, z XIII i XIV wieku, 
czwarty z kamienia ciosanego, praro- 
mański, z wieku X lub XI. 


To najpowierzchowniejszy rzut oka 
na hojny dar Ludwika Goldsteina dla 
miasta Krakowa, prawdziwy dar do- 
brego syna, który, cały swoj wiek mło- 
dzieńczy i męski spędziwszy wśród 
obcych, przyniósł dziś ziemi rodzinnej 
plon swego życia. 

Pozostaje jednak jeszcze dział 
jeden, który nas w tej chwili najwięcej 
obchodzi: najcenniejszy może ze wszy- 
stkich, dział Wschodu, dotychczas jesz- 
cze nieuporządkowany. Objęte nim 
przedmioty odnoszą się wyłącznie do 
Wschodu dalekiego. Więc przedewszy- 
stkiem Chiny, Japonia, ale także: Indye, 
Syam, Persya. Nie chce się prawie 
wierzyć, że siły jednego skromnego, 
ubogiego człowieka starczyły na sko- 
lekcyonowanie zbioru tak wspaniałego, 
dającego tak poważne pojęcie o kul. 
turze oryentu. Znajdująsię tu: ceramika, 
broń, wyroby z bronzu, drzewa, kości, 
malowidła, rzeczy etnograficzne, W każ- 
dym z tych działów są rzeczy pietw- 
szorzędne, a nie brak umkatów, jak 
olbrzymie dwa bożki jawajskie z drze- 
wa. Trzeba było niematego znawstwa 
przedmiotu, ogromnej cierpliwości, czy- 
hania na okazye i zupełnie specyalne- 
go daru wyszukiwania ich, aby środ- 
kami, jakiemi Goldstein rozporządzał, 
zgromadzić zbiór równie drogocenny. 

Po przybyciu zbiorów Goldsteina 
do Krakowa wylomio się w wśejszych 
kołach kulturalnych trafne pytanie, czy 
nie należałoby traktować ich, jako za: 
wiązku dla stworzenia instytucyi peł- 
niejszej i szerszej, mianowicie Polskie- 
go Muzeum Wschodu, któreby zresztą 
mogło być w dalszym ciągu integral- 
ną cześcią Muzeum narodowego? Zbio- 
ry Goldsteina stanowią w tym kierun- 
ku podwaliny wcale poważne, a do 
nich możnaby z wielką naukową ko- 
rzyścią przyłączyć inne mniejsze i więk- 
sze kolekcye rzeczy wschodnich, któ- 
re istnieją u nas, a nawet są już wła- 
snością gminy miasta Krakowa. Za 
projektem takim przemówiło odrazu 
wiele argumentów. Muzea, poświęco- 
ne w całoś.i pewnym specyalnym dzia- 
łom Wschodu, pewnym krajom, ludom, 
istnieją na Zachodzie, rozrzucone w róż- 
nych centrach. Muzeum, któreby wzię- 
ło sobie za zadanie stworzyć syntezę 
Wschodu, niema nigdzie i takie mu- 
zeum my moglibyśmy powołać do 


życia. Ze byłoby  skromniejszem, 
niż podobna instytucya, gdyby ją 
chciał stworzyć naród wyposażony 


w większe środki, niż my, to nie mo- 
że przeciw tej myśli przemawiać. Je- 
steśmy ubodzy, lecz i narody ubogie 
mają obowiązek, w miarę swych sił, 
przyczyniać się do pomnażania ogól- 
nego majątku kultury. W szczegól- 
ności zaś tutaj mamy do spełnienia 
misyę bardzo wyraźnie się nasuwa- 
jącą. 

O misyi tej mówi samo położenie 
geograficzne Polski. 

Dawne „przedmurze chrześcijań- 
stwa*, Polska i dziś, jak przed wieka- 
mi, mimo zbliżenia się Rosyi do Eu- 
ropy, jest ostatnią na wschód wysu- 
niętą placówką kultury zachodniej 
i stanowi pomost między Wschodem 
i Zachodem. Z wieżyc Krakowa wi- 
dać już obszary, na których stara cy- 


wilizacya Oryentu wycisnęła wyraźnie 
swe piętno. „Muzeum Wschodu* zna- 
lazłoby tu grunt dla siebie właściwy. 

W wyobraźni tych, którym się ta 
myśl nasunęła, zarysowały się już kon- 
tury przyszłej instytucyi, uwzględnia- 
jące to, co w tym kierunku już posia- 
damy. Muzeum mogłoby obejmować 
cztery działy główne: wschód polski, 
wschód bizantyński, którego odłam 
wchodzi na nasze historyczne teryto- 
ryum, wschód muzułmański i wschód 
daleki—!ndye, Chiny, Japonia. Ostat- 
niego działu zawiązek posiadamy już 
w Krakowie bardzo pokaźny, a dalsze 
uzupełnianie go byłoby rzeczą łatwą 
wobec dość żywych stosunków mię- 
dzy temi krajami a częścią Polski, 
podległą Rosyi. Najważniejszym dla 
nas byłby dział pierwszy, który sam 
jeden mógłby zamienić się w poważną 
i doniosłą instytucyę, a którego utwo- 
rzenie powinno 
stać się pierw- 
szorzędnym na- 
szym postula- 
tem kultural- 
nym. Kraj, któ- 
rego cała ol- 
brzymia połać 
jestprzesiąknię: 
ta pierwiastkami 
wschodniemi, 
który w grani- 
cach swoich po: 
siada żydów,or- 
mian, tatarów, 
może w tym 
kierunku dos- 
tarczyć niezmiernych wprost bogactw 
muzealnych. Zabytki kultury czysto 
żydowskiej, żydowsko-polskiej, żydow- 
sko-litewskiej,  żydowsko-ruskiej, or- 
miańskiej, ormiańsko-polskiej, tatar- 
skiej, tatarsko-polskiej, rusko-bizantyń- 
skiej—jakaż to olbrzymia dziedzina dla 
polskiego Muzeum Wschodu! W cmen- 
tarzach chazarskich, zagrzebanych od 
wieków w łonie naszej ziemi, kryją się 
bezcenne zabytki kultury żydowsko- 
tatarskiej, które mogłyby stać się przy- 
wilejem i osobliwością naszego mu- 
zeum. Po ślady krzyżowania się pol- 
szczyzny z wschodem muzułmańskim 
moglibyśmy sięgnąć na Krym. Raz zaś 
zorganizowane muzeum choćby tylko w 
skromnych tymczasowo rozmiarach, sta- 
łoby się dla setek ludzi impulsem dogro- 
madzenia zabytków, byłoby punktem cen- 
tralnym,skupiającym rozproszone wysiłki 
jednostek, które niewątpliwie istnieć i na 
tem polu muszą. Z czasem dałoby to, 
jako wynik, instytucyę, którąbyśmy się 
mogli pochlubić przed światem i któ- 
raby poważne usługi oddać mogła na- 
szej nauce. Blizkie już utworzenie ka- 
tedry oryentalistyki na jednym z uni- 
wersytetów w Galicyi jest również 
arguinentem na rzecz Muzeum Wscho- 
du. Nakoniec: posiadamy człowieka, 
który przy organizowaniu instytucyi 
swą wiedzą, swem doświadczeniem, 
swym darem wyszukiwania dróg nie- 
utartych mógłby oddać niezastąpione 
wręcz usługi. Tym człowiekiem jest 
Ludwik Goldstein. Skromny, ofiarny, 
nic prawie dla siebie nie potrzebujący, 
ma jednę tylko ambicyę: aby ostatek 
życia przeżyć z jak największą korzy- 


Ludwik Goldstein. 


ścią dla kraju, do którego powrócił. 
Jakżeby tę ambicyę cudownie można 
było wyzyskać dla idei Polskiego Mu- 
zeum Wschodu! 

Te wszystkie myśli zrodziły już 
skromny czyn. Zawiązała się w Kra- 
kowie komisya, która za cel postawiła 
sobie stworzenie działu Wschodu przy 
Muzeum narodowem i zebranie fundu- 
szu, aby zarządowi Muzeum przyjść 
w tym kierunku z pomocą. Wiemy 
także, że myśl, ta szerzej rozwinięta, 


myśl wzbogacenia Krakowa o jednę 
więcej ważną placówkę kulturalną, po- 
święconą specyalnie gromadzeniu za- 
bytków blizkiej nam i dalszej oryen- 
talistyki, nie jest obcą czynnikom, kie 
rującym miastem. Idea jest zbyt ży- 
wotna, aby nie miało przyjść do jej 
urzeczywistnienia. Chodzi o to, by 
stało się to jak najrychlej, choćby tym- 
czasem w skromnych rozmiarach. 
Kraków. Ch. 


Włodz. Lewicki w literaturze. 


Głośny obrońca Borowskiej, które- 
go tajemnicza śmierć jest w*tej chwili 
przedmiotem procesu, miał za sobą tak- 
że przeszłość literacką. 

Lewicki był człowiekiem zdolnym 
i ambitnym, marzył o sławie i wa- 
wrzynach i zdawało się, że posiada 
wszystkie warunki, aby je zdobyć. Od- 
znaczał się od wczesnej młodości da- 
rem błyskotliwej wymowy i talentem 
poetyckim; jedno i drugie zjednało mu 
swego czasu niezwykłą popularność 
wśród młodzieży krakowskiej, która 
niejednokrotnie powierzała mu mandat 
swego przedstawiciela. Krążyły wśród 
niej w licznych odpisach ulotre wier- 
sze Lewickiego, nastrojone na wysoką 
nutę i z zapałem przez młodzież po- 
wtarzane. Jeszcze na ławie uniwersy- 
teckiej Lewicki założył i redagował 
pismo „Satyr“, które w znacznej czę- 
ści zapełniał własnemi utworami. Wi- 
dziano w nim wschodzącą gwiazdę 
poetycką, przepowiadano mu wielką 
przyszłość w literaturze. Było to praw- 
dziwe święto młodzieży krakowskiej, 
gdy jej przywódca, wówczas zaledwie 
dwudziestoparoletni młodzieniec, de- 
biutował, jako autor, z dramatem „Wer- 
nyhora*, w starym jeszcze gmachu 
teatralnym. 

Z opuszczeniem ławy uniwersy- 
teckiej opadły jego loty. W Lewickim 
był podwójny człowiek, było owo „roz- 
dwojenie jaźni*, na które tak często 
skarżył się przed Borowską. Tęskno- 
ta do wyżyn duchowych walczyła w nim 
ze skłonnością do urządzenia sobie 
życia w sposób, odpowiadający pospo- 
litemu ideałowi mieszczańskiemu. Nę- 
ciły go wawrzyny poetyckie, ale nur- 


towała także żądza „karyery*, zapew- 
nienia sobie możności szerokiego uży 
cia. Był przytem naturą niespokojną, ner- 
wową, szukającą coraz nowych wrażeń, 
ambitną, nie znoszącą zostawania w cie- 
niu, pragnącą wybicia się za jakąkol- 
wiek cenę. Zdolności jego nie okazały 
się wielkiemi, ale zato posiadały skalę 
rozległą. Umiał być wszystkiem po- 
trosze. 

Dla „karyery* został adwokatem 
i w tym zawodzie zużytkowywał do- 
brze swą łatwą i efektowną wymowę, 
swą zręczność i dar obcowania z ludź- 
mi. Lecz adwokatura nie zaspakajała 
jego pragnień. Marzył zawsze o jej 
porzuceniu. Próbował szczęścia w po- 
lityce, rzucał się w wir agitacyi, był 
dziennikarzem. I tu powodzenie nie 
osiągało wyżyn jego ambicyi. Wśród 
tego wszystkiego nie przestał myśleć 
o laurach literackich, poezya i teatr 
były zawsze na dnie, jako najgłębsze, 
nie dające się ugasić pragnienie. 


W r. 1900 wystawił w teatrze kra- 
kowskim pięcioaktową sztukę „błędne 
gwiazdy*, osnutą dokoła motywu: sto- 
sunek artysty do otoczenia. Sztuka 
okazała się zupełnie przeciętną i, cho- 
ciaż nagrodzona „pierwszem zaszczyt- 
nem odznaczeniem“ na konkursie Pa- 
derewskiego, nie mogła swemu twórcy 
przynieść uznania, jakiego oczekiwał. 
W r. 1904 pojawiło się nazwisko Le- 
wickiego po raz drugi na atiszu. Nowy 
utwór, ujęty wspólnym tytułem „O in- 
ne życie*, obejmował trzy poematy 
jednoaktowe: „Pieśń“, „Południca“, 
„Vigilando“, zakończone epilogiem „Ku 
szczytom“. Napisany wierszem, którym 
Lewicki władał z wielką łatwością, 
przedstawiał we wszystkich trzech swo- 
ich ogniwach, podobnie jak pierwsza 


sztuka, konflikt między szarzyzną ży- 
cia i dążnościami wyjątkowych jedno- 
stek, a w epilogu wyrażał namiętną 
tęsknotę ducha ludzkiego do wyżyn. 
W sposób przejrzysty „wypowiada tu 
Lewicki swoje własne indywidualne 
porywy. 

Lecz i tym razem powodzenie au- 
torskie nie dopisało. Lewicki gryzł 
się tem i gnębił, a jak w toku rozpra- 
wy opowiada Janina Borowska, z go- 
ryczą mówił o tym jedynym wieńcu, 
który na znak uznania otrzymał—z rąk 
przyjaciół. Clar. 


Z poezyi Włodz. Lewickiego. 


Dla zilustrowania powyższej no- 
łatki wyjmujemy parę ustępów z rę- 
kopisu poematu dramatycznego „O 
inne życie”. 


Z epilogu „Ku szczytom”. 


CZŁOWIEK. 
(przykuty do skały, która symbolizuje 
ograniczoność widnokręgu ludzkiego; 
patrzy na morze -— nieskończoność:) 
Powiedz mi, tam, na tym szczycie 
skalnym, co z fal szumiących pierścienia 
strzela w górę, co tak jasno blask go 
słońca opromienia, 
byłeś kiedy? 
DUCH FAL. 
Nieraz byłem! 


CZŁOWIEK. 
Tam, nieprawdaż, szerzej, jaśniej, 
więcej blasków, więcej ciepła, 
więcej słońca... 

DUCH FAL. 
Niż na twojej biednej skale... 


CZŁOWIEK. 
Niż na mojej skale biednej, 
co świeci jeno po jednej 
stronie, z drugiej zawsze zaciemnionej, 
do lądu na wiek przykutej 
ze mną razem... 


DUCH FAL. 
Jaśniej, szerzej, więcej blasku, 
szerszy widok z owej skały, 
ponad twoję wyniesionej 
we wszechświatów obszar cały, 
ale stamtąd widać znowu 
dalej, jeszcze wyższe szczyty. 


CZŁOWIEK. 
„.Skąd widok jeszcze jaśniejszy 
we wszechświatów obszar cały, 
szerszy, głębszy, promienniejszy... 


DUCH FAL. 


.„I na dalsze, na jaśniejsze, 
coraz wyższe, wyższe skały! 


CZŁOWIEK. 
lleż takich skał w szeregu 
wystrzela z ogromów morza 
aż do granicy przestworza 
Życia, czasu, 
skądby mogło ludzkie oko 
przeniknąć wszystko! 


DUCH FAL. 


„Choćbyś zdobył te dumne 
dalekie, jasne granity— 
to samo słońce i cienie 


te same tam znajdziesz—wichry groź- 
[niejsze 
i większe tęsknot cierpienie, 
i płomienniejsze 
nowego bytu pragnienia. 
CZŁOWIEK. 
Duchu morza! 
Weź mnie w łódź—na przestworza! 
Jako wieczorne zorze 
tęsknota we mnie płonie, 
i burza we mnie huczy 
groźniejsza, niż te burze, 
któremi huczy morze! 
Byłem milczący, cichy, 
wśród moich snów—gdy nagle 
duch zadął w pragnień żagle 
i wielki głos do życia 
wstrząsnął mnie—duszę niesie 
ku tamtym, wyższym szczytom, 
ku gwiazdom, ku błękitom... 
Mewy! Dajcie mi skrzydła! 
moja chata mi zbrzydła, 
moja chata— więzienie, 
bezsilność i pragnienie— 
na morze! och, na morze! 
chcę płynąć, brzemię nosić, 
padać, by się podnosić, 
by wzlatać! 
DUCH FAL. 
A jeśli, nim do lotu 
twoje skrzydła rozwiniesz, 
od trudów w burzy zginiesz? 


CZŁOWIEK. 
To zginę—a nie zgniję! 
Zginę, szukając szlaków 
tych nieśmiertelnych ptaków, 
co z popiołów się rodzą! 
Choć słońce mi się skryje 
w noc ponurą i ciemną, 
ruch—słońce będzie we mnie, 
czyn—słońce będzie ze mną 
i własną mocą złamię 
przeznaczeń moich ciemnie— 
chcę wierzyć w lot do szczytu, 
chcę lecieć, a nie pełzać 
po ciasnych ścieżkach bytu! 


Z poematu dramatycznego 


„Pieśń”. 
..W milczącym biegu smutnych dni 
[i lat, 
w bezsennych nocy lękach, omamie- 
[niach 
samotnym duszom mrocznym stał się 
[świat! 


We mgłach pustyni i serc utęsknieniach 
napróżno świateł żywota szukali, 
bo byli wszyscy poczęci w zwątpie- 
[niach. 

Więc krew swą pili i piersi targali, 
ślepli—i zgasły nawet gwiazdy nocne 
dla nich na niebie!... 

Powstańcie duchy, 
z mgieł nizkich, z oparów 
ziemi, powstańciel... 
szukajcie dróg do bezmiarów 
uczuć i wierzeń— 
zatoczcie pod niebem ruchy 
do słońca lecących ptaków- 
wrzawą junaków 
napełńcie życia pustynne rozłogi, 
porzućcie drogi 
pełzania, obłędy lęku!... 

Słuchajcie harfy mej, duchy, 
ja nucę pieśń uwielbienia 


i pieśń otuchy, 
ja głoszę chwałę 
tym, co walkami nie pokonani!... 

Zawiedźcie ze mną tę pieśń, 
o, ludzie, wy barwne kwiaty 
pustyń, rozłogów, 
pieśń wasza niech brzmi przez światy 
na cześć spiżowej kolumny 
życia, na cześć świętego dogmatu 
prawdy—wielki hymn 
bogom i światu! 

Głoszę świętość wszego, 


co natchnione, 

co pustynie milczące 

w opromienione 

ogrody zmienia, 

a skały ogniem zionące 
ocienia... 

świętość wszystkiego, w co wyzwolone 
duchy wierzą, czem żyją, 
czem się wiążą, 

jeżeli tylko pragną 
światła, jeśli dążą 

w górę!... 

Niech pieśń leci przez światy 
na cześć spiżowej kolumny 
życia, na cześć świętego dogmatu 
prawdy-—wielki hymn 
bogom i światu!... 


Eoen] 


Stanisław Korab-Brzozowski. „Zanim ser- 
ce ucichło“. Wyd. J. Mortkowicza. 1910, 
Warszawa. 


Wśród wydawnictw polskich pierwsze 
miejsce mogą zająć wydania J. Mortkowi- 
cza, wytwornością swą i artyzmem nie 
ustępujące w niczem najlepszym wydaw- 
nictwom zagranicznym. l tomik obecny, 
niezmiernie gustowny i ozdobny, z przy- 
jemnością weźmie każdy znawca do ręki. 
Niewielki ten tomik objął poezye, rozpro- 
szone dotąd na kartach krakowskiego „Ży- 
cia“ i „Chimery“, wskrzeszając zapomnia- 
ny już trochę, wojujący i krańcowy okres 
modernizmu polskiego, kiedy jeszcze kru- 
szono kopie o hasło „sztuki dla sztuki“. 
Wiersze Brzozowskiego, niejednokrotnie 
przeładowane przymiotnikami, ciężkie od 
kunsztowności, jak makaty wyszywane bi- 
siorem, zdają się być zależne w swej tre- 
ści od Baudelaire'a, pełne są smutku 
„poetów przeklętych*. Zbyt jednak nie- 
wielką jest puścizna literacka Brzozow- 
skiego, by można było z niej odcyfro- 
wać gwiazdy przewodnie poety.  Niewąt- 
pliwie jednak zginął w nim jeden z naj- 
wybitniejszych talentów poetyckich Polski 


rw E 


Savitri. 


Fragment z pomnika dla Frageta (bronz), pośrodku 


- geniusz pracy błogosławiący, po bokach — odpoczynek 


robotników, zajęcia w warsztacie, ochrona, artysta i historya zapisująca. 


Bol. Jeziorański. 
Nasi artyści, 


Bolesław Jeziorański. 


P. Jeziorański należy do szczęśli- 
wych rzeźbiarzy: nie brakuje mu ob- 
stalunków. Otóż obstalunek dla rzeź- 
biarza nie stanowi wyłącznie kwestryi 
chleba (powiedzmy: z masłem); spro- 


wadza obstalunek rzeźbiarzowi jeszcze 


W pracowni. Drobne kompozycye artysty. 


i wykonanie pracy jego w materyale 
ostatecznym: marmurze albo bronzie. 


Iluż rzeźbiarzy poprzestać musi na 


tem, że ich odlew pozostanie w nie- 
wdzięcznym gipsie?! 
Przeszkadza to rozwojowi talentu 


niezawodnie, podobnie jak niepodo- 
bieństwem jest rozwinąć się komedyo- 
pisarzowi, jeżeli ten nigdy nie widzi 
swoich sztuk granych na scenie, i bu- 
downiczemu, jeżeli ten swo- 
ich planów nigdy nie zo- 


baczy wzniesionych w cegle. 

Gips, najpiękniej odla- 
ny dzieła najzupełniej wy- 
kończonego, ma zawsze 
charakter nie doprowadzone- 
go do ostatecznego artysty- 
cznego wyrazu szkicu. 

P. Jeziorański zawdzię- 
cza swój rozwój artystycz- 
ny niemało temu, że jego 
prace nie zostawały zawsze 
w stanie gipsu. Parę po- 
ważnych pomników pozwo- 
lły naszemu artyście myśl 
swoję doprowadzić do osta 
tecznych form kamienia i 
bronzu. Tym pomnikom 
starał się Jeziorański nadać 
tyle artyzmu, ile tylko się 
w jego duszy mieściło. Po- 
wstały dzieła piękne i wy- 
tworne. Pierwsza zaleta — 
to skutek talentu Jeziorań- 
skiego; drugą zawdzięcza 
dłuższym studyom w Pa- 
ryżu, gdzie rzeźba stoi tak 
wysoko, iż jedynie greccy 
starożytni mistrzowie po- 
stawieni być mogą wyżej 
od francuskich. 

O pomnikach Jeziorań: 


Bolesław Jeziorański. Skarga. 


Fragment 
grupy p.t. Polonia”. 


Rok V. Ne 5 z dnia 29 stycznia 1910 roku. 


z większej 


skiego pisaliśmy w swoim 
czasie, gdy je wznoszono; 
jeden, filantropa Mireckiego, 


zdobi cmentarz radomski,— drugi, zna- 
nego przemysłowca warszawskiego, Fra- 
geta, stoi na Powązkach. Obecnie da- 
jemy w „Swiecie* bronzową wypukło- 
rzeźbę, która wieńczy kamień pomni- 
ka frażetowskiego: anioł spokoju w środ- 
ku, który błogosławi jedną ręką pracy 
przemysłowej, drugą oświacie ludowej; 
dwie krańcowe grupy dopełniają myśl 
artysty: to chleb, jaki daje praca, ży- 
wiąca rodzinę, — i sztuka, która wy- 
kwita z oświaty. 

Artysta nasz nie obawia się „ak- 
tów* ciała ludzkiego w jego nagości, 
a więc i prawdzie i komplecie. Nie u- 
cieka się do fałd i płaszczów, które 
tak często w rzeźbie maskują nie- 
uctwo rzeżbiarza. Szereg aktów o- 
statnich zdjęliśmy w pracowni artysty: 
pozwalają one ocenić nie tylko lotną 


fantazyę Jeziorańskiego, ale i grun- 
towną znajomość rysunku, bez które- 
go jest się zawsze partaczem — albo 


szarlatanem. 

Niedbalstwa, tak częstego w dzi- 
siejszej rajmłodszej rzeźbie, w Jezio- 
rańskim niema wcale. Sztukę swoję 
opiera na pracy wytrwałej i uczciwej. 
Sumienne i rzetelne ujęcie sztuki — to 
jego zaleta chwalebna. Demul. 


Peppe 


Srebrnieją oliwek gaje, 

Twarz wstaje w dali miesiąca, 
Lśniąca, jak tarcza miedziana; 
Kolana gną się w pokorze, 

Pod zorze zagrały dzwony; 
Wtulony pomiędzy skały, 

Biały się klasztor wynurza 

Na wzgórza błękitnym szczycie 
| skroś cyprysy bieleje 
Wiatr wieje ciepły od morza, 
Przestworza wód się kołyszą 
Clszą | słodkim spokojem, 

A w sercu mojem tęsknota, 
Jak złota harfa rozgrana, 
Brzmi rozełkana.. 


Zdz. Dębicki. Z wrażeń włoskich. Wieczór. 


Nie mogę tobie mówić nic, 
Ani się z tobą bawić 

Nim biały płomień twoich lic 
Pocznie mi duszę krwawić. 


Nie mogę oczu podnieść wzwyż, 

Ani poruszyć głową, | 
Zanim nie wbije mnie na krzyż 
Bolesne twoje słowo. 


Milsza mi jesteś, niżli dzień; 

Noc moja w prochu klęka 

| wielki świt, gdzie pośród Iśnien 
Najdroższa wschodzi męka. 


J, K. Iłłakowicz. Męka. 


Nasz bilans w zaborze pruskim. 


Poznań polski i niemiecki. 


Wśród pytań, z któremi się spo- 
tyka, wracając z pruskiego zaboru, jest 
jedno, prawie stereotypowe: — Czy Po- 
znań jest jeszcze rzeczywiście polski?... 
Odpowiedzieć wprost na to pytanie 
nie podobna. Można to uczynić tylko 
z licznemi omówieniami, jeśli się chce, 
aby informacya była ścisłą. 

Zauważyć trzeba najpierw, że od 
bardzo dawnych czasów nie był Po- 
znań miastem czysto polskiem, nie 
był niem mianowicie wchwili, gdy go 
zabierali prusacy. Daje o tem wyobra- 
żenie szczegół, iż w owym czasie 
wśród stu właścicieli domów, położo- 
nych na Starym Rynku, było 32 o na- 
zwiskach niemieckich, a 33 o pol- 
skich. Pod „niemieckość* Poznania 
najtrwalsze i jeszcze dziś jedynie coś 
warte fundamenty kładła długo polska 
tolerancya. Obecnie, jak przed laty, 
posiada Poznań ludność polską i nie- 
miecką. Miasta o mieszanej ludności 
miewają często, mimo to, charakter 
jednolity, czego typowych przykładów 
dostarcza Ameryka: te same, wszystkich 
narówni obowiązujące prawa spajają 
różnorodne żywioły narodowe w jednę 
organiczną całość, pozwalają im mieć 
nie tylko wspólne interesy, ale nawet 
wspólne ideały. Otóż takiem miesza- 
nem pod względem narodowym mia- 
stem Poznań nie jest. Mimo pozorne- 
go pomieszania, rozpada się on na dwa 
zupełnie od siebie oddzielone i całko- 
wicie sobie obce organizmy, na miasto 
polskie i miasto niemieckie. Te dwa 
miasta łączy ze sobą tylko obręcz fi- 
zycznego gwałtu, —natomiast wszystko, 
co od swobodnej woli ludzkiej zależne, 
odpycha je od siebie i dzieli. 


Ankieta „ Swiata” 


Chcąc zatem całość scharakteryzo- 
wać, musi się mówić o każdej połowie 
z osobna. 

Poznań niemiecki —to ten, który się 
natrętnie rzuca w oczy od chwili opusz- 
czenia wagonu kolejowego. Cała nowa, 
błyszcząca, okazała dzielnica, która, po 
zniesieniu wałów fortecznych, powstała 
w niewielu latach w pobliżu dworca 
kolei, z „wyższą“ myślą, aby zaraz 
u wstępu do miasta zaświadczyć o rdzen- 
nie germańskim jego charakterze, to 
jednolity prawie obszar niemiecki. Da- 
leko stąd rozciąga się drugi jednolity 
teren narodowy — nasz. To najstarsza 
część Poznania, po obu brzegach War- 
ty rozłożone Chwaliszewo. Między te- 
mi biegunami leży rdzeń dzisiejszego 
Poznania, który obejmuje część starego 
i część nowego miasta, z główną arte- 
ryą handlową, piękną i ruchliwą ulicą 
S-to-Marcińską. Jest to zarazem pole, 
na którem oba odłamy ludności spo- 
tykają się ze sobą we wzajemnem 
współzawodnictwie. 

Siłę niemieckości w Poznaniu sta- 
nowi zwycięski bagnet pruski. Na nim 
opiera się i dzięki niemu żyje i tuczy 
się olbrzymia armia urzędnicza, z któ- 
rą znowu wiąże swój byt nieliczne 
niemieckie io wiele liczniejsze żydow- 
sko-niemieckie kupiectwo. Korzenie, 
które niemieckość zapuściła w grunt 
poznański, wrosły nader płytko. Jesz- 
cze zawsze to miasto i ten kraj, nazy- 
wany ostentacyjnie „marchią wscho- 
dnią*, są dla pruskiego urzędnika 
w głębi duszy Polską, w której prze- 
bywa się dla karyery, maskowanej po- 
zorami patryotycznemi, i o której jak 
najrychlejszem opuszczeniu marzy się 
w cieple domowego ogniska. I zawsze 
jeszcze marzenie to rea- 
lizuje się skwapliwie, 
skoro tylko szczęśliwy 
wypadek lub jesień ży- 
cia pozwolą bojownikowi 
powiększonej ojczyzny 
niemieckiej zrzucić służ- 
bowy mundur. Emigra- 
cya ta jest źródłem sta- 
łej troski rządu. Aby ją 
zatamować, aby zapał 
dla świętej sprawy zdo- 
bycia kresów utrzymać 


Ratusz w Poznaniu. 
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także i wtedy, gdy z przejściem 
w dobrze zasłużony stan spoczynku 
wygasają z konieczności obfite dodat- 
ki kresowe, które ten zapał aż do tej 
chwili podtrzymywały, — dlatego wła- 
śnie wyrosła w Poznaniu ostatniemi 
czasy wspaniała dzielnica will i pała- 
cyków przy hojnej pomocy rządu. Wła- 
sny dom, nabyty, oczywiście, z jak naj- 
mniejszym wysiłkiem osobistym, oto, co 
ma płochy żywioł niemiecki zatrzymać 
na stałe w Poznaniu. Nigdzie też na 
świecie niepodobna z równą, jak tu, 
łatwością dejść do upragnionego celu 
rodziny mieszczańskiej—do posiadania 
„domu z ogródkiem“. Wystarczy być 
niemcem, a będąc nim — wystarczy 
chcieć. 


O niemieckość Poznania starają 
się zresztą Prusy tysiącznemi innemi 
środkami. Dodatki, premie i subwen- 
cye otrzymuje wszystko, co żyje i mó- 
wi po niemiecku. Otrzymuje je po- 
czątkujący lekarz, kupiec, hotelarz, 
szewc, cukiernik. Wzmocnienie niem- 
czyzny ma na celu cała ta, dziesiątka- 
mi milionów wzniesiona nowa dzielni- 
ca miasta, która wita przybysza u sa- 
mego wjazdu. Nad grupą monumental- 
nych gmachów panuje potężną swą 
masą zamek królewski; jego pozowanie 
na średniowieczność jest doskonałem 
odbiciem gustu tego, który te groźne 
mury, najeżone gigantycznemi baszta- 
mi, powołał do życia. Efekt tej uda- 
wanej średniowiecczyzny jest zupełnie 
wesoły, chociaż intencyi w tym kie- 
runku nie było. Na zamku, o którym 
głuche wieści krążą, że, ledwie stanął, 
już się w nim coś osiada, czy rysuje, 
zacznie się niebawem nudzić dla dobra 
ojczyzny pruski następca tronu. Będzie 
to najuroczystszy punkt w programie 
niemczenia kresów, chociaż prawdopo- 
dobnie mało skuteczny. Zamek kró- 
lewski otaczają wieńcem równie nowe, 
jak on, gmachy, wzniesione na po- 
mieszczenie różnych instytucyi publi- 
cznych. Na wyraźny rozkaz z góry 
wszystkie zostały do niego upodobnio: 
ne, aby wywołać wrażenie „jednoli- 
tości“. Tym sposobem nawet niewin- 
na poczta wchłonęła w siebie elementy 
średniowiecza i zdaje się mówić o ja- 
kiemś innem swem przeznaczeniu. 


Niemieckości dzisiejszego Pozna- 
nia nie stworzył pracowity kolonista, 
ten, który niegdyś z takiem powodze- 
niem niemczył nasze miasta od granic 


Zamek Hohenzollernów w Poznaniu. 


Brandenburgii aż daleko w głąb Rze- 
czypospolitej, po Lwów i Wilno. Dzi- 
siejsze nabytki niemczyzny są prze- 
ważnie sztuczne, brak im organicznego 
związku z gruntem, na wszystkich pra- 
wie można położyć napis: civitas fecit. 
Dlatego cała ta gruba powłoka nie- 
miecka Poznania, tak forsownie z roku 
na rok powiększana, jest mniej groźną, 
niż się to na pierwszy rzut oka może 
wydawać. Wystarczyłoby jedno silne 
wstrząśnienie, aby, ze zmianą admini- 
stracyi, Poznań w ciągu kilku dni zmie- 
nił do niepoznania swój wygląd obecny. 
To wszystko, co jest tu polskiem, tkwi 
korzeniami swemi głęboko w miejsco- 
wym gruncie, stanowi trwały dobytek 
i daje rzeczywistą miarę żywotności 
społeczeństwa. Poznań niemiecki nie 
może się swą niemieckością chlubić. 
Pominąwszy to, że żyje on z gwałtu 
i cudzej krzywdy, każdy krok jego jest 
otoczony opieką państwa, na wszystko, 
czem może się wykazać, złożyły się 
i składają się ciągle całe Prusy. Mimo 
to przecież znaczna część jego istoty 
to tylko pokost powierzchowny, który 
zakrywa treść rzeczywistą. Takim po- 
koste jest, między innemi, masowe 
przezwa"ie ulic poznańskich imionami 
ministrów i działaczy pruskich. W da- 
wnej stolicy Bolesławów roi się dziś od 
ulic Bismarka, Moltkego, Biilowa, i prze- 
różnych Gosslerów, Jag?wów i Mique- 
lów. Czyżby gród nad Wartą podzie- 
lił już los słowian z nad Łaby i Odry? 
Czyżby się stał miastem rdzennie pru- 
skiem? Nie! Głupia i śmieszna kome- 
dya nie może złudzić nikogo, kto wie, 
że to miasto pozostało mimo wszystko 
polskiem i że właśnie owe nazwiska 
otoczone są nienawiścią i wzgardą dzie- 
siątków tysięcy jego mieszkańców. 

W centrum Poznania język nie- 
miecki wpada w ucho bardziej od pol- 
skiego, gdyż niemiec tutejszy mówi 
głośno, krzykliwie, butnie, jakby pra- 
gnął i tym sposobem zaznaczyć swoję 
rolę zdobywcy. Kultura towarzyska 
prusaka stoi wogóle bardzo nizko 
i można śmiało powiedzieć, że—co jest 
w Poznaniu ordynarne i grube, jest 
na pewno nie 1ieckiem, a co posiada ton 
lepszy, jest polskiem. Jest to tak dale- 
ce prawdą, że przeciętny rzemieślnik 
polak ma więcej cech kulturalno-towa- 
rzyskich od przeciętnego  prusaka 
z warstw wyższych. 

Mimo tej wrodzonej naturze pol- 
skiej wstrzemięźliwości i pewnej dy- 
skrecyi w zachowaniu się, mimo rozla- 
nego wszędzie obficie pokostu nie- 
mieckiego, mimo wreszcie rzeczywi- 
stej siły, jaką żywiołowi niemieckiemu 
daje forsowne poparcie rządu, polskość 
przedstawia się i na zewnątrz więcej, 
niż pokaźnie. Pod tym względem spo- 
tyka tu miłe rozczarowanie przybysza 
z innej dzielnicy, który zbliżał się do 
stolicy Wielkopolski z nieuzasadnio- 
ną obawą, że będzie tu się czuł napół 
tylko u siebie w domu. Już przy po- 
wierzchownem poznawaniu miasta ude- 
rza imponująca ilość nazwisk i napisów 
polskich na sklepach i biurach pry- 
watnych. A przecież nazwiska rodzime, 
jakie setkami widnieją na szyldach 
sklepowych, nie dają jeszcze zupełne- 
go wyobrażenia o sile polskiego han- 


dlu w Poznaniu. Istnieje nadto mnó- 
stwo kupców polaków o nazwiskach 
niemieckich. Jak wiele, o tem prze- 
konywa przykład słynnego poznańskie- 
go „bazaru“. W parterze tego olbrzy- 
miego gmachu mieści się piętnaście 
ubikacyi sklepowych, które wynajmo- 
wane być mogą tylko polakom. Na 
piętnastu kupców, którzy tu mają swe 
interesy, nie mniej, jak połowa posia- 
da nazwiska niemieckie. Pp. Schultz, 
Rose, Koppe, Karge i cały szereg in- 
nych są jednak, ku niemałemu zmar- 
twieniu prusaków, równie dobrymi po- 
lakami, jak p. Ignatowicz, właściciel 
największego w Poznaniu uniwersalne- 
go magazynu, jakiemu równego nie spo- 
tyka się w żadnem mieście polskiem. 
Zewnętrzny charakter polski dają mia- 
stu następnie liczne i okazałe gmachy, 
świadczące o polskiej kulturze i pracy, 
jak wspomniany Bazar, dzieło nieza- 
pomnianego Karola Marcinkowskiego, 
gmach imponujący rozmiarami, ciągną- 
cy się wzdłuż całej niemal ulicy No 
wej, jak rozległy „Dom przemysłow- 
ców“ przy placu Wilhelmowskim, Bank 
przemysłowy na Starym Rynku, Bank 
Związku spółek zarobkowych, Biblio- 
teka Raczyńskich, gmach Towarzystwa 
przyjaciół nauk, teatr, — wszystkie po- 
łożone w samem centrum miasta. DN. 
Kraków. dA. Chołoniewski. 

NN RONA NOBOA NAN aA 


Nasi przyjaciele weFrancyi. 


Armand Dayot. 


Inspektor generalny Sztuk pięk- 
nych, redaktor naczelny potężnego 
„L'art et les artistes“, niedawny orga- 
nizator rozgłoś- 
nej „Wystawy ' 3 
stu portretów z $ 
XVIII stulecia“, 
jest osobisto- 
ścią niezmier- 
nie popularną 
śród polskiej 
kolonii artysty- 
cznej Paryża. 
Boć i ze znaw- 
stwa i z urzędu 
niejednokrotnie 
polski artysta 
staje się zależ- 
nym od pana 
inspektora, a po- 
dobno na tej zależności zawsze dobrze 
wychodzi. Armand Dayot bowiem nigdy 
swej wielkiej przyjaźni dla imienia pol- 
skiego nie ukrywa i rad go szuka i do- 
bywa na szpaltach swego miesięcznika. 

Dayot w dziale krytyki i znawstwa 
artystycznego jest uznaną powagą, na 
co zasłużył sobie nadewszystko szere- 
giem dzieł znakomitych i źródłowych, 
jak: „Raffet et ses oeuves“, „Char- 
lel“, „Les Trois Vernel“, „Napoléon, 
raconté par limage“ i wiele innych. 

Swieżo Armand Dayot w sto- 
sunku do nas dwoma wybitnemi czy- 
nami zaznaczył swe sympatye wielkie. 
Więc nadewszystko z całą gotowością 
przyjął godność członka komitetu bu- 
dowy pomnika Mickiewicza w Paryżu, 
a dalej zapewnił wszelką pomoc i 
współdziałanie organizowanej tu w roku 


Armand Dayot. 
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bieżącym przez komitet franko-polski 
wystawie... polskich dzieł sztuki. A 
pomoc inspektora generalnego des 
Beaux-Arts to bodaj pokonanie naj- 
większych trudności, to bodaj osiąg- 
nięcie połowy powodzenia. G. 


Komendant A. Malibran. 


Komendant Malibran to jedna z naj- 
sympatyczniejszych postaci, spotykanych 
na zebraniach franko-polskich w Paryżu. 
Zasłużony oficer artyleryi francuskiej, człek 
światły, gruntownie wykształcony a spraw 
wojskowo-historycznych nielada znawca, 
zamiłowanie swoje do rzeczy polskich 
wziął z przyjaźni osobistej dla malarza- 
batalisty, Jana Chełmińskiego. Z gawęd 
bowiem, wynurzeń i wspomnień poczęła 
się praca komendanta i to praca dzielna, 
pożyteczna,.. 

Wiadomo, jak historycy i pamiętnika- 
rze francuscy po macoszemu traktują za- 
sługi polaków, położone pod orłami Na- 
poleona. Otóż komendat Malibran podiął 
bez wahania trud niewdzięczny, ba. nawet 
ryzykowny, uzupełnienia zaniedbanego 
działu wojskowo historycznego... W tym 
celu z Janem Chełmińskim przystąpił do 
tłómaczenia pamiętników polskich. 

Na pierwszy ogień poszły wspomnie- 
nia Józefa Grabowskiego, tuż za nim De- 
zydery Chłapowski. Obydwa dzieła prze- 
bojem zdobyły czytelników i stały się nie- 
omal „ewenementem* na rynku wydawni- 
czym paryskim. Najobojętniej nastrojona 
dla rzeczy polskich prasa schyliła głowę 
przed dokumentami dziejowemi, wolnemi 
od ckliwych historyjek, które znamionują 
literaturę pamiętnikarską francuską osta- 
tnich czasów. 

Dla komendanta ten rezultat był juści 
nową ostroga. Spółka tłómaczów trwa 
i pokłosie polskie zbiera dal-j. Pamiętniki 
Załuskiego, Mrozińskiego, Tańskiego koń- 
czą się, przygotowują na warsztacie. Ko- 
mendant Malibran bzczy pilnie, każdy fakt 
sprawdza, dla każdej daty umie znaleźć 
przesłankę, zbroi nadto pamiętniki wypi- 
sami z archiwów ministerstwa wojny, 
francuskiemi dokumentami je pieczętuje. 
A że komendant Malibran z zamiłowania 
do prawdv i historyi pracuje, więc co 
dnia więcej zna i języka polskiego, i co 
dnia trudniej dotrzymać mu placu w zna- 
jomości polsko-napoleońskich czasów. 

Aby ocenić wielkie w tej mierze za- 
sługi, położone przez Malibrana i Cheł- 
mińskiego — trzeba mieć pojęcie o inwidyi 
bezwzględnej dla wszystkiego, coobce, w Pa- 
ryżu io niechęci dla wszystkiego, co słabe, 
pozbawione bytu politycznego, co polskie. 

Marsowa, zacna postać komendanta 
Malibrana ma słuszne prawo do naszej 
wdzięczności... bo nie należy do tej pleja- 
dy ubogich duchem francuzów, którzy ma- 
drygałami o Polsce zdobywają sobie nad 
Wisłą laury i nabywców ponieważ ich 
u siebie nie mogą osiągnąć 
Paryż. 


W. 
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Pożar królewskiego 


pałacu w Atenach. 
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W nocy dn. 6 na 7 stycznia w pałacu królewskim w Atenach wybuchł groźny pożar, który zniszczył nietylko część apartamentów 


prywatnych, ale także salę tronową i balową. Wiele zabytków artystycznych uległo zniszczeniu. 


ogień został podłożony. 


Pożar Parlamentu Ottomańskiego. 


„La liberté s'enfante dans la douleur“. 


(Słowa, wypowiedziane przez 
p. Bompard'a, ambasadora fran- 
cuskiego. na przyjęciu noworo- 
cznem). 


Dnia 19 b. m., właśnie w dzień świę- 
ta Epifanii greckiej, koło godziny 11-ej 
zrana rozniosła się po mieście naszem 
wieść z szybkością błyskawicy, spra- 
wiając przygnębiające wrażenie, że pa- 
łac „Tchiragan*, w którym obecnie 
zasiada parlament ottomański, pali się. 

I rzeczywiście, przybywszy na wska- 
zane miejsce, odległe od centrum mia- 
sta przynajmniej 6 km., skonstatowa- 
łem prawdziwość tej smutnej nowiny. 

Pałac „Tchiragam*, dzieło sztuki 
architektonicznej, będący ozdobą ichlu- 
bą Bosforu, stał w płomieniach. Wszyst- 
kie skarby sztuki, zawarte w nim, już 
nie istnieją; przepiękne rzeźby, sztu- 
katerye i malowidła stały się pastwą 
żywiołu; wspaniałe schody z białego 
marmuru i porfiru sterczą okopcone po- 
między zgliszczami. 

Przyczyną pożaru—jak głosi urzę- 
dowy raport komisyi śledczej —- było 
wadliwe urządzenie rur kaloryfero- 
wych. 

Brak wody przy pożarze dawał się 
bardzo odczuwać—pomimo, że w 20-u 
krokach płynie Bosfor. W pałacu znaj- 
dował się oddział straży ogniowej, 
lecz... ani pomp, ani maszyn nie po- 
siadał... Nadbiegły koło godz. 10'. 
oddział straży z poblizkiego Yłdyzu, 
wskutek gryzącego oczy dymu, nie 
był w stanie opanować pożaru. W cią- 
gu niespełna godziny cały pałac stał 
w płomieniach. 

Wspaniała sala tronowa w stylu 
czysto maurytańskim, salony sułtana, 
książąt i ministrów, sale posiedzeń se- 
natu i izby deput., biura komisyi, biu- 
ra parlamentu i senatu, archiwum, bi- 
blioteka i t. d., wszystko stało się pa- 
stwą rozhukanego żywiołu. 

Tu nadmienić muszę, że w dniu 


Specyalna koresbondencya Swiata”. 


tym, przy temperaturze -- 15 C., dął 
taki silny wiatr połudn., że kartki do 
balotowania decyzyi rozniesione zo- 
stały po Perze, odległej blizko 7 km. 
od miejsca pożaru. 


Wszystkie papiery, znajdujące się 
w pulpitach deputowanych, wydruko- 
wane projekty praw, które miały być 
w tych dniach rozpatrywane, zniszczo- 
ne zostały do szczętu. W dniu pożaru 
nie było posiedzenia parlamentu ani 
też senatu, tylko w biurach komi- 
syjnych niektórzy deputowani już pra- 


cowali. Tej niewielkiej ilości zawdzię- 
czać należy, że ofiar w ludziach nie 
było. 


Z kosztowności, znajdujących się 
w pałacu, udało się tylko uratować trzy 
wielkie srebrne kandelabry olbrzymiej 
wielkości, (czwarty uległ kompletnemu 


Istnieje przypuszczenie, że 


zniszczeniu) i przepysznej artystycznej 
roboty wielki pozłacany żyrandol z sali 
tronowej, dar zmarłej królowzj Wiktoryi 
angielskiej, portret olejny obecnie pa- 
nującego Mehmed Reszada, pendzla F, 
Zonnaro, znanego artysty-malarza, po- 
darowany niedawno przez sułtana izbie 
deput., kilka kosztownych dywanów, 
parę drogocennych pamiątek, sprowa- 
dzonych umyślnie z Yłdyzu dla przy- 
ozdobienia salonów it. p. 


Zresztą wszystko stało się pastwą 
płomieni. 

Według tego, co wykazało śledz- 
two, przeprowadzone pod osobistym 
kierunkiem  nacze!nego prokuratora 
cesarskiego, przyczyną pożaru był 
zwyczajny wypadek, spowodowany 
brakiem  'przezorności przy zało- 
żeniu rur kaloryferowych. Nadto o: 
pieszałość służby pałacowej niemało 
przyczyniła się do tego, że pożar 
przyjął tak wielkie rozmiary. 

Wieczorem ministrowie i prezy- 


denci senatu i parlamentu zebrali się 
w pałacu Do/ma-Bagtche, by wyrazić 


Wiadukt, łączący pałac „Tchiragan” z gankiem zewnętrznym w czasie pożaru. 


Gęste 


kłęby dymu zaciemniły horyzont. 
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Strona zachodnia i południowa pałacu ,„Tchiragzn” w czasie pożaru. 


przygnębionemu monarsze słowa współ- 
czucia i pociechy, a zarazem pomyśleć 
o wyszukaniu odpowiedniego budynku 
na posiedzenie parlamentu i senatu. 

Zadecydowano tymczasem odby- 
wać jeszcze posiedzenia w znajdują- 
cym się na vis-à-vis spalonego pałacu 
klubie deputowanych, a następnie po- 
siedzenia przenieść do Merassim-Kio- 
sku w Yłdyzie, gdy będzie on nale- 
życie urządzony. 

Oto parę szczegółów, dotyczących 
budówy spalonego Tchiragan-Serai. 

Sułtan Abdul-Azis, wstąpiwszy na 
tron i chcąc naśladować brata swego, 
sułtana Abdul-Medżida, który wystawił 


pałac „Dolma-Bagiche“, kazał zbudo- 
wać na pamiątkę swego panowania pa- 
łac w stylu czysto arabskim. Polecił 
on swemu nadwornemu budowniczemu, 
Serkir-bej Balian'owi, zbudować pałac 
w stylu arabskim. 

Według sporządzonego kosztory- 
su, koszty budowy samego pałacu wy- 
nosiły 30 milionów franków. 

Sułtan Abdul-Azis, który był po- 
wziął prawdziwą „idée-fixe“ co do te- 
go pałacu, więcej, niż 20 razy, kazał 
zmieniać sporządzony plan, aż naresz- 
cie wybrał jeden, według którego zo- 
stał zbudowany zniszczony obecnie 
przez pożar „Tchiragan-Serai". 

Najlepsi  majstrzy - rzemieślnicy 
i najzdolniejsi artyści europejscy, prze- 


ważnie francuscy i włoscy, sprowadze- 
ni zostali do budowy pałacu. 

Najlepszy materyał, jakiego wtedy 
można było dostać: rzadkie gatunki 
marmuru, porfiru, emalie, masa perło- 
wa i t. p. zostały sprowadzone do bu- 
dowy. 

Rozpoczęta budowa pałacu w roku 
1864 została ukończona dopiero w 1.1867. 

Suitan Abdul-Azis mieszkał w tym 
pałacu tylko kilka miesięcy i wypro- 
wadził się z niego pod pretekstem, że 
jest „za wilgotny“. 

Po wstąpieniu na tron Abdul-Ha- 
mida, służył on za więzienie dla zło- 
żnego z tronu brata jego, sułtana Mu- 
rada V, który w nim przebywał aż do 
swej śmierci, w ciągu 29-ciu lat. 

Obecnie panujący, wspaniałomyśl- 
ny sułtan Mehmed Reszard, podarował 
go narodowi, aby służył, jako miejsce 
obrad parlamentu i senatu. Rząd ze 
swej strony wyasygnował sumę 40000 
funt. na koszta niezbędnych przeróbek. 

* Jak wiadomo, pałac ten został od- 
dany na użytek parlamentu w dniu 14 
listopada r. z, w którym to dniu za- 
inaugurowano otwarcie 2-ej sesyi pra- 
wodawczej. 

„Strata, jaką poniósł naród ottomań- 
ski, pisze tutejszy „Stamboul*, pod 
względem materyalnym, estetycznym i 
historycznym, jest nieoszacowana i jest 
nie do powetowania. Zbudować podo- 
bny pałac mogło jedynie szaleństwo 
marnotrawnego autokraty, który rzucał 
pieniądze garściami, aby zadowolnić 
swój kaprys, urzeczywistnić swą fanta- 
zyę. Obecnieczasy wielce się zmieniły *. 

Sie transit gloria mundi... 


Dr. Fruziński- Bej, 


Konstantynopol. 


Zebranie Członków Założycieli Towarzystwa Polskiego Literacko-Artystycznego w Paryżu 


dnia 17 stycznia 1910 roku. 


Towarzystwo Literacko-Artystyczne w Paryżu, zawiązane pod hasłami: „wykluczamy politykę i wszelką partyjność* — poczyna się 
w świetnych warunkach materyalnych i moralnych, bo przystapili doń nadto, jako założyciele: Feliks hr. Sobański, Władysław hr. 
Zamoyski, Gasztowtt Wacław, Reszke Jan, Krajewski Marceli, Żeromski Stefan, Wiwulski Antoni, Woźnicki Kazimierz, Kwilecki hr. 


D., Andrychiewicz Z., dr. L. Gorecki, Stryjeński Kazimierz, Sienkiewicz Aleksander, Budzyński Al. i Stefański Zygmunt. 


Wszystkie 


więc stany, wszystkie prądy społeczne jednoczą się, aby utworzyć czoło Koloni Polskiej we Francyi, aby na terenie sztuki, literatu- 
ry i życia towarzyskiego zorganizować wybór emigracyi. 


Od lewej do prawej: Sządrowski Leon, Fudakowski Ignacy Schlirr, Aleksander, Rajchman Aleks (członek zarządu), Mickiewicz Władysław, 

dr. Lewandowski Roman (członek Sądu honorowego): Gałęzowski Józef, Lipkowski Józef (członek. Sącu honorowego), Chełmiński Jan (wi: 

c8-prezes), Książę Witold Kazimierz Czartoryski (prezes Towarzystwa), Dr. K. Vacqueret (członek zarządu), książę Andrzej Poniatowski, 

Gustaw baron Taube (czronek Sądu honorewego) Piotrowski Henryk, Kozakiewicz Bronisław (skarbnik Towarzystwa), Wacław Gąsiorowski 

(sekretarz Towarzystwa), dr. Jan Danysz, dr. Edward Pożerski (gospodarz lokalu), Strzembosz Władysław (członek komisyi rewizyjnej), 
dr. Marcin Ratyński, Eugeniusz Korytko (członek komisyi rewizyjnej), dr. Włodzimierz Bugiel, Edward Wittig, Stefan Drzewiecki. 
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Z życia nowoczesnych Argonautów. 


Maszyna płuczkowafoddziela'cenne cząsteczki. 


Trzeba ;przytem zaznaczyć, tżej o ile 
eksploatacya złota z piasków nie wymaga 
zbyt wielkich nakładów, o tyle przy eksploa- 
tacyi rudy poświęcić trzeba poważny ka- 
pitał. Tymczasem na Syberyi kapitalistów 
prawie że niema, a finansiści zagraniczni 
nie nabrali jeszcze zaufania do tutejszych 
przedsiębiorstw. Wogóle w Kraju Zabaj- 
kalskim co lato wypłukują z piasków oko- 
ło 50 pudów złota, co czyni około dzie- 
sięciu milionów rubli. 

Budująca się kolej Amurska 
otwiera znów dla cywilizo- 
wanego Świata nowe i dzi- 
g, kie jeszcze kraje. W kra- 
ż, sach tych niewątpliwie 
z czasem zakipi życie, 
ya rozwinie się rolnictwo, 
fo przemysł, ale obecnie 
H$ nikt o tem nie myśli— 
sl wszyscy szukają złota. 
Pionierami są „chisz- 
fcznicy*,t. j. bezprawni 
© poszukiwacze złota. 
Skoro tylko wiosna 
ROWE ubierze w zieleń tajgę 
4 =% i gościnną ją uczyni, set- 
» < ki owych „chiszczników* 
Æ wgłąb się zapuszcza i, cią- 
gnąc nad rzekami i strumienia- 
mi, zaopatrzeni w „łotki*i 
„dziabki'*, szczęścia próbuje. 
Gdy któremu z nich uda się 
znależć złoto, — długo ukryć 
się ze swem szczęściem nie 
potrafi. Wnet nadbiegną ze 
wszech stron „towarzysze“, i robota ki- 
pi Zazwyczaj niebawem zjawia się „przed- 
siębiorca', zgłasza złotodajną miejscowość 
do zarządu górniczego i rozpoczyna pra- 
widłowe roboty. Naturalnie, częściej na 
tem straci, niźli zarobi, gdyż często nic, 
prócz przemytego już gniazda złota, w po- 
bliżu nie spotka. Niekiedy jednak robi 
majątek. W ten sposób często najgłębsze 


W kopalni złota. 


Garść wrażeń polaka z za Bajkału. 


Przemysł „złoty“ jestjedynym kwitną- 
cym przemysłem w Kraju Zabajkalskim, 
pomimo że kraj tu wogóle jest bo- 
gaty. Prócz złota, znaleźć tutaj można 
w znacznej ilości srebro, miedż, żelazo, 
cynk, węgiel i nawet drogie kamienie, ale 
wszystko to leży sobie spokoj- 
nie pod ziemią i czeka le- 
pszych czasów. Obecnie 
tylko złotem wszyscy się 
interesują, wszędzie go 
szukają i z zapałem ; 
eksploatują. Dawniej £ 
uwagę zwracały jedy- 
nie bogate piaski zło- 
todajne, lecz obecnie 
poszukiwacze nie gar- 
dzą i biedniejszemi. | 
Gdy kubiczny sążeń 
piasku (wagi 1,000 pu- 
dów), zawiera w sobie 
3 łuty złota, przy obe- 
cnych warunkach już o- 
płaca się eksploatacya, bez 
względu na to, na jakiej za- 
lega głębokości. Jeżeli pia- 
sek złotodajny pokryty jest 
znaczną warstwą piasków, 
stosowane są wówczas robo- 
ty podziemne, które dochodzą 
czasami do 20 sążni głęboko- 
ści. Z czasem zabraknie i tych mniej bo- 
gatych piasków, i wtedy ludzie zabiorą się 
do rudy złotej, którą teraz eksploatują tyl- 
ko w wyjątkowych wypadkach, przy oso- 
bliwie dogodnych warunkach. 

Nic w tem niema dziwnego. Dlaczego 
poprzednio nie skorzystać z pracy tysiąc 
leci, które zębem czasu kruszyły głazy 
i z wodą puszczały złoto w doliny. 


T. zw. „chiszcznik”, czyli łu- 

piezca złota, szukający nie- 

prawnie szczęścia, zamor- 

dowany i ograbiony w dro- 
dze. 
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Nierzadko kasyer kopalniany pada ofiarą mordu i chciwości. 


zacisze tajgi, w którem od wieków tylko 
zwierz dziki łowy sprawuje, w przeciągu 
jednego roku zamienia się w huczącą idy- 
miącą kopalnię. Smutno szumią wtedy 
okoliczne sosny i jodły, gdyż ten huk 
dymy zwiastują im rychłą zagładę. 


Kazakowsk, Tadeusz Wyganowski. 


Rzeczka złotonośna w Kraju zabajkalskim. 


zaba T Dha 


Pracownia 
psychologiczna 
w Warszawie. 


Pracownia do doświadczeń psycho- 
logicznych stała się konieczną pomocą 
naukową przy każdym uniwersytecie 
i obecnie świat naukowy ma już do 
rozporządzenia podobnych pracowni, 
gdzie „dusza jest badaną z miarą 
iz wagą“, przeszło sto. Ameryka zwłasz- 
cza rzuciła w tę nowość ogromne pie- 
niądze i młodą energię swoję—i zaka- 
sowała starą Europę, przynajmniej na 
pewien peryod rozwoju doświadczalnej 
nauki o duszy. 

Wobec tego stanu rzeczy powsta- 
nie laboratoryów psychologicznych na 
polskich ziemiach stało się prostą spra- 
wą czasu—i środków. 


Psychologiczny przyrząd do badania zdolności pamięci, w niezależności od takich czynników, 
jak sens, znaczenie, działanie na uczucie it.p. Doświadczenie odbywa się w ten sposób, że 
na walec nakłada się szarfę z papieru z szeregiem sylab, pozbawionych sensu. Otwór z przo- 


du służy do okazywania tych sylab, jedna po drugiej w równomiernym okresie czasu. 
u różnych osób zdolność zapamiętania takich szeregów sylab. 


świadczenie wykazuje różn 


Do- 


Przyrząd potrzebnym jest dla tego, aby zachować jednostajne warunki doświadczenia, co 
bez aparatu mechanicznego nie jest możliwe. 


Jedno |laboratoryum psychologii 
doświadczalnej już mamy. Powstało 
ono przy Jagiellońskiej wszechnicy, 
a kieruje niem pracowity uczony, prof. 
Heinrich. W Warszawie nie mamy na- 
szego uniwersytetu, powołać więc przy 
nim laboratoryum psychologicznego nie 
możemy. Istnieje przecież od paru lat 
Warszawskie Towarzystwo Psycholo- 
giczne, którego duszą jest człowiek wy- 
jątkowo wytrwały i mający niesłycha- 
nie „szczęśliwą rękę*, dr. Władysław 
Weryho. I gremium towarzystwa tego 
uczonego i jego incyator od samego 
początku uważali stworzenie labora- 
toryum, jako jedno z głównych zadań. 
Po ostatnim zjeździe lekarzy i psycho- 
logów polskich, —należałoby może po- 
wiedzieć ściślej: „po pierwszym“ — 
sprawa ta weszła na tory praktyczne. 

Dr. Weryho mówił mi: 

— Trzy naukowe towarzystwa na- 
sze zainteresowały się tą sprawą, mo- 
żna więc się spodziewać, że labora- 
toryum psychologiczne będziemy w nie- 
długim czasie posiadali. 

— A te towarzystwa? 

— Są to: Towarzystwo Psycholo- 
giczne, Towarzystwo Pedologiczne (Ba- 
dań nad dziećmi) i Sekcya Neurolo- 
giczna Towarzystwa Lekarskiego, je- 
den z najpoważniejszych i najczynniej- 
szych tego stowarzyszenia oddziałów. 
Wybrano już delegatów do zajęcia się 
tą sprawą. 

— Ich nazwiska? 

— Ze strony sekcyi są to dokto- 
rowie: Flattau, Męczkowski i Radzi- 
wiłłowicz; ze strony pedagogów na- 
szych: p. Sterling i panie Szycówna i 
Rzętkowska, a z naszej strony p. Se- 
gał i pani Karpińska, oprócz mnie. 

Jak widzimy, w ruchu naukowym 
naszym biorą żywy udział i kobiety. 

Ułożono już kosztorys. 

— Zorganizowanie pracowni obli- 
czono na trzy tysiące rubli, jej roczny 
budżet na dwa tysiące. Główną rubry- 
ką jest tu komorne. Musimy mieć 
mieszkanie, złożone z czterech pokoi, 
co nam pochłaniać będzie od 700 do 
800 rb. rocznie przy obecnej drożyźnie 
lokali. 

— A czy by nie znalazł się jakiś 
protektor, jednostka albo instytycya, 
któraby takiego lokalu udzieliła wam 
w formie subsydyumP 

Dr. Weryho się uśmiechnął. 

— Bal marzymy o tem, oczywi- 


ście. Byłby to istotnie piękny uczy- 


nek ze strony polskiego magnata, gdy- 
by się taki znalazł. Pewno i niejedna 
instytucya mogłaby nam przyjść w tym 
względzie z pomocą, gdyby się w niej 


znaleźli ludzie, pojmujący, jak wiele $ 


pożytecznego mogliby zrobić małym 
kosztem. Dostać darmo, a w ostatecz- 
ności za tanie pieniądze lokal z czte- 
rech, pięciu pokoi... oto obecnie hamle- 
towe zadanie dla naszego przedsię- 
wzięcia. 

— A czy w tej pracowni 
komu pracować? 

— Oto właśnie chodzi, że mamy 
pracowników, którzy nie mają gdzie 
pracować u nas, i muszą za granicą 
szukać sobie miejsca pracy. Nieo za- 
spokojenie ambicyi, zaiste, nam idzie, 


będzie 


lecz istotnej i realnej potrzeby. Takiej 
miary europejskiej uczony psycholog, 
jak panna Jotejkówna, musi całe życie 
spędzać na obczyźnie, ponieważ u nas 
nie miałaby gdzie pracować. Tak 
samo psychologowie poważni, jak p. 
Abramowski, p. Segał, panna Stefa- 
nowska, skazani są na bezczynność, 
o ile chcą pozostać w kraju, a ci, co 
to uczynili, jak p. Mahrburg i p. Dawid, 
musieli zwrócić się do pedagogicznych 
zajęć, choć pewno przekładaliby nad 
nie twórczą pracę naukową. 

Na postawienie pracowni nauko- 
wej dla doświadczalnej psychologii 
potrzeba środków. Istnieje już cała 
mnogość przyrządów do reakcyi psy- 
chologicznych, a nowe przyrządy cią- 
gle powstają. Te przyrządy, jako pre- 
cyzyjne, są dość kosztowne. A pra- 
cownia, która posiadałaby je wszyst- 
kie, musiałaby na to rok rocznie wy- 
dawać olbrzymie sumy. 

Pomiędzy temi instrumentami pe- 


wne są niejako klasyczne, to jest takie, 


bez których żaden psycholog ekspery- 
mentujący obejśc się nie jest w stanie. 
O tych to elementarnych i koniecz- 
nych przyrządach myślą budowniczo- 
wie warszawskiego laboratoryum psy- 
chologicznego. Ten skromny komplet 
bowiem okaże się wystarczającym, je- 
żeli dodamy do niego jeden jeszcze 
przyrząd, również konieczny zresztą: 
żywy mózg psychologa, obdarzonego 
pewną oryginalnością i pomysłowością. 

Dr. Voks. 


„Srebrne szczyty”, Tad. Konczyńskiego. 


Zteatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Srebne szczyty”, 


sztuka w 5-u aktach Tadeusza Konczyń- 
skiego. 

Młoda pani jest niezadowolona 
i znudzona. Jej miłość do męża zwie- 
trzała prędko. Śmierć jedynej córeczki 
rozluźniła jeszcze silniej węzły małżeń- 
skie. Dostatnie życie, pozbawione trosk 
o byt materyalny, sprzyja rozpędowi 
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Akt V-ty (pp. Kozłowska i Dębnicka). 


erotycznej wyobraźni. Pani Janina 
tęskni za innem życiem,-—piękniejszem 
i wyższem, niż to, które, jej, zamożnej 
żonie przemysłowca, w udziale przy- 
padło. Wydaje się jej, że niesprawie- 
dliwy, krzywdzący los uwięził ją w sza- 
rych nizinach, gdy poetyczna jej dusza 
rwie się ku srebrnym szczytom. Nie 
rozumie tylko, że tęsknota jej jest naj- 
zwyklejszem pragnieniem miłości... 
Nadeszła /'heure du berger. Pani 
Janina jest, jak dojrzała brzoskwinia. 


Lada wietrzyk strąci ją z gałęzi. Któż 
poprowadzi piękną damę na srebrne 
szczyty? Czy Leszczyc, poeta, gar- 
dzący poziomymi zjadaczami chleba, 
nienawidzący atletów— A7a//mensch' ów, 
którzy śmiałą ręką po najsoczystsze 
owoce sięgają? Czy Lagocki, taki moc- 
ny człowiek właśnie, szerokobarczysty, 
pewny swej siły i władzy? Zdawało- 
by się, że pomimo całej różnicy inteli- 
gencyi, nadto blizki on jest nieko- 
chanemu mężowi.  Egzaltacya pani 
Janiny szuka wrażeń subtelnych i udu- 
chowionych. Można-ż się wahać, kto 
zdolny dać je: długowłosy poetao roz- 
wichrzonych czarną kawą nerwach, czy 
muskularny redaktor poczytnego dzien- 
nika? 

Pani Janina nie waha się. Jak 
prawdziwa, bardzo prawdziwa kobieta, 
filozofuje z wieszczem, oddaje się „bez 
zastrzeżeń“ redaktorowi. W krzepkich 
objęciach ' kochanka— niezadowolona, 
znudzona kobieta przeobraża się na- 
gle—niby poczwarka w złotoskrzydłe- 
go motyla. Rozkosz, którą daje i bie- 
rze, świeci słonecznym blaskiem 
w oczach, promienieje z niej szczę- 
ściem zdawna wyczekiwanem. — Jakaś 
ty pięknal—mówi mąż, nie pojmujący, 
że tak piękną może być jedynie ko- 
bieta, która kocha. I nagle budzi się 
w nim pożądanie jej czerwonych ust. 

Teraz zaczyna się dramat. Tak 
częsty w teatrze, a przecież jeszcze 
częstszy w życiu. Zona, mąż i ko- 
chanek. Spokojne, ciche szczęście we 
troje? 

Nie. Ta „wielka rozkochana*, jak 
przetłómaczyła kiedyś Zapolska fran- 
cuskie określenie „grande amoureuse“, 
nie zgodzi się na podział. Kocha La- 
gockiego, do niego będzie należeć wy- 
łącznie. Powie to bez trwogi mężowi. 
Wezwie na pomoc kochanka, gdy mąż 
stanie się brutalnym. I z kochankiem 
pomknie pod lazur włoskiego nieba, 
nad słodkie jezioro Garda, snuć dalej 
cudowną baśń miłosną. 

Hej, kochankowie czuli, nie długo 
waszej radości! Życie upomni się o swoje 
prawa, to życie konwencyonalne, ob- 
warowane zasadami, obowiązkami, zwy- 
czajami, przesądami. Mężatka, idąca 
otwarcie i jawnie w świat z kochan- 
kiem, staje się istotą zdeklarowarą. 
Każda gąska „z towarzystwa“, obnosząca 
bez skandalu swe wdzięki po dyskret- 
nych garsonierach, okaże jej niemiło- 
siernie pogardę. Cóż stanie się z żoną 
i dziećmi Celadona, z jego ambicyami 
i pracą publiczną?  Pająk-życie za- 
cieśnia wokół rozkochanej pary swe 
nici. Napróżno usiłują potargać sieć, 
wyzwolić się z więzów, żyć według 
uczucia. Pająk-życie musi zwyciężyć. 
Kochanek powróci do swego rodzinne: 
go ogniska. Czas, ów najlepszy lekarz, 
wprędcezabliźni krwawiące wspomnienie 
pięknej, sezonowej miłości A ona, Jani- 
na? Kobieta więcej ryzykuje, wspina- 
jąc się na srebrne szczyty. Nie wie- 
my nigdy, jaka dola ją spotka, gdy 
się poślizgnie. 

Czy potoczy się dalej ku przepa- 
ści, od kochanka do kochanka? Czy 
spróbuje nawiązać nowe życie z mę- 
żem, który w głębi duszy chować bę- 
dzie wieczną urazę?.. Nie wiemy... 


Z teatru krakowskiego 


„Mizantrop”, Moliera. (Od lewej do prawej): Stanisławski, Solska (w roli Celimeny), Mielnicki, 
Weychert (w roli Argasta), Łomska, Jarszewski. 


Akcya, zapoczątkowana żywoi zaj- 
mująco w pierwszym akcie, dochodzi 
do kulminacyjnego punktu w drugim, 
w którym Konczyński wypowiada się 
z talentem i siłą urodzonego drama- 
turga. 

Gdyby w trzecim akcie nastąpiło 
rozwiązanie, „Srebrne szczyty”, były- 
by jednym z lepszych dramatów ory- 
ginalnych ostatniej doby. W ten spo- 
sób przepadłoby kilka scen z aktów 
końcowych, niepotrzebnie rozwiekają- 
cych akcyę, zaś te, które są nieodzo- 
wne, dałyby się bez trudu wprowadzić 
do aktu trzeciego. Lecz nawet z temi 
brakami sztuka Konczyńskiego jest 
dziełem ze wszech miar interesującem, 
świadczy chlubnie o rozwoju jego ta- 
lentu i pozwala spodziewać się dalszych 
cennych nabytków dla naszej niezbyt 
bogatej literatury dramatycznej. 

Wystawiono „Srebrne szczyty“ 
doskonale. Dekoracye p. Jasińskiego 
zaszczyt przynoszą teatrowi Rozmai- 
tości. I naogół sztuka grana jest świe- 
tnie. Podobno pierwsze przedstawienie 
wypadło gorzej: nie dziwi mię to 
wcale, bo p. Kozłowska, pierwszy raz 
tak wielką rolę odtwarzająca na naszej 
scenie, musiała odczuwać silną tremę 
wobec groźnych smoków i smoczków 
krytyki. Wyzbywszy się lęku, p. Ko- 
złowska gra z uczuciem i szczerością, 
które budzą piękne nadzieje na przy- 
szłość. P. Wostrowski, starannie ukry- 
wany pod korcem, wprost znakomitym 
jest w roli zdradzonego męża. Sekun- 
dują mu druhowie pp. Nowicki i Bry- 
dziński. P. Pawińska z epizodycznej 
rólki umiała stworzyć całą postać, pp. 
Borodzicz, Lorentzówna, Wilczyński, 
Bednarczyk i t. d. dopełniają wybor- 
nej całości. S.K. 


Tydzień opery włoskiej 
w Warszawie. 


Publiczność znajduje się pod wra- 
żeniem, że o imprezie włoskiej pod 
dyr. Castellano mówią różnie. 

Powstały nawet jakieś sprzeczne 
pogłoski: z jednej strony, jakoby pra- 
sa bojkotowała operę włoską, z dru- 
giej — jakoby zbyt była dla niej łaska- 
wą. W rzeczywistości jednak głów- 
niejsi recenzenci muzyczni nigdy nie 
zachowywali się bardziej objektywnie, 
bezstronnie, aniżeli teraz wobec im- 
prezy p. Castellano. Jeśli zaś piszą 
oni różnie, jedno serdecznie wychwa- 
lają, drugie zaś ganią bez litości, czy- 
nią to w imię słusznej prawdy, gdyż 
liczna i ciągle dotychczas zmieniająca 
się trupa p. Castellano przedstawia 
istotnie bardzo pstry obraz odbiegają- 
cych od siebie daleko gatunków wir- 
tuozostwa. 

W partyach najgłówniejszych po- 
pisywali się obok sił trzecio, a nawet 
czwartorzędnych, także i śpiewacy zna- 
komici, których procent nieco wzrósł 
na ostatnich przedstawieniach. 

W podobnych warunkach wytwa- 
rzać się musiały kontrasty rażące, nie- 
kiedy nawet jednego i tegoż samego 
wieczoru dość dziwne pod względem 
całości wrażenia. Tak np. po „Paja* 
cach“ Leoncavalla dawano, jak zwy- 
kle, „Rycerskość wieśniaczą* Masca- 
gniego. W pierwszej operze skład 
głównych solistów był tak słaby, że 
dawałby się usprawiedliwić jedynie 
w teatrze prowincyonalnym. Nato- 
miast „Cavalleria“ mogła była zado- 
wolić wymagania prawdziwie arty- 
styczne. 

Znaczną liczbę śpiewaków anga- 
żowanych należy chyba tem tłóma- 
czyć, że p. Castellano liczy na siłę 
przyciągającą „debiutu“ wogóle; do- 
brze zaś robi, pozbywając się w krót- 
kim czasie wszelkich mon valeurs, nie- 


godnych sceny wielkiej opery, jak rip. 
przedstawicielki „Manon*, p. Timroth, 
tenora Ischierdo, lub sopranistki Luc- 
chini; uczyniłby jednak znacznie le- 
piej, unikając wogóle debiutów kom- 
promitujących, co powinno mu przyjść 
z tem większą łatwością, że do róż- 
nego rodzaju partyi posiada już teraz 
bardzo dobrych, a nawet i wybitnych 
wykonawców. 

Jak dotychczas, jedna tylko pla- 
cówka tenora „bohaterskiego“ nie jest 
jeszcze należycie obsadzona. Nato- 
miast cennym jest nabytkiem p. Carpi, 
tenor liryczny, wprawdzie o smętnej 
twarzy i smętnym nastroju, lecz cza- 
rujący pięknemi  mezza-voce, które 
szczególniej w „Manon“ Masseneta 
znalazły znakomite pole popisu. P. 
Bianchini-Cappelli, o ile zamknąć o- 
czy na jej tuszę, posiada zalety pierw- 
szorzędne, jako śpiewaczka i artystka 
dramatyczna; kto zaś poza artyzmem 
chce jeszcze podziwiać sztukmistrzo- 
- stwo techniki gardlanej, kto goni za 
curiosum rozmaitych staccatów, wyko- 
nywanych z precyzyą i szybkością ma- 
szynki muzycznej, kto, słowem, chce 
oklaskiwać fenomenalny tryumf kolora- 
tury włoskiej, niech posłucha p. Galvany. 

Do świetnych barytonów należy 
zaliczyć p. Magini-Coletti'ego, którego 
już zna Warszawa. Wprawdzie jest to 
śpiewak, który zenit chwały ma już 
poza sobą, ale w każdym razie od- 
czuwa się w nim artystę di primo car- 
tello. Młodziutki tenor Ciccolini nie 
jest też do pogardzenia; posiada co 
prawda ton niewielki i nieco zbyt o- 
twartą emisyę, lecz pociąga świeżością 
głosu, temperamentem ognistym, na- 
turalnością gry scenicznej, no i... uro- 
dą. Obecna opera włoska może się 
też poszczycić bardzo dobremi basami, 
pp. Baldelli i Fiore,i wreszcie, co sta- 
nowi podstawę powodzenia, warunek 
sine qua non — świetnym kapelmi- 
strzem, p. Cimini'm. Bemol. 


a R a aS 
"BAZ" ZDO-- 


Spotkanie ziemi z kometą. 


„W nocy z 18 na 19 maja r. b. nastąpi 
spotkanie komety Halley'a z ziemią. Ogon 
komety roztaczać się będzie na 23 milio- 
ny kil.—i w tej odległości właśnie od jądra 
komety przejdzie nasza planeta. Dotych- 
czas obliczenia Ścisłe nie są jeszcze ukoń- 
czone, analiza widmowa tej gwiazdy włó- 
częgowskiej dopiero rozpoczęta—nie moż- 
na dziś jeszcze orzec, czy pewne zawar- 
tości, odkryte w jądrze, roztoczą się i na 
ogon komety. 

Wszystko, co głosi się obecnie, a głó- 
wnie wieści o grożącej zagładzie ludzkoś:i 
i rzekomym końcu Świata, jest dziś wróż- 
bą przedwczesną. By atoli zaspokoić cie- 
kawość ogółu, podajemy w rysunku spe- 
cyalnym zarys orbity komety w zetknięciu 
z orbitą ziemi. Dnia 18 maja ogon kome- 
ty, który jest zawsze przeciwległy do słoń- 
ca, skieruje się ku ziemi. Gdy jej dosięg- 
nie, zostaniemy pogrążeni w zawartości 
gazowej, która jest rodzajem materyi pro- 
mienistej o rozrzedzeniu najwyższem— i wte- 
dy przelecim przez nią, jak kula armat- 
nia przelatuje przez mgłę, z szybkością 
106,000 kilometrów na godzinę, podczas 
gdy kometa czynić będzie 170,000 kilome- 
trów na godzinę“. 


Rok V Ne» 5 z dnia 29 stycznia 1910 roku. 


Podana powyższa opinia wyszła świe- 
żo z pod pióra sędziwego astronoma fran- 
cuskiego, Kamila Flammariona, który jako- 
by przedtem miał wyrazić zdanie o gro- 
żącej zagładzie ziemi, lub co najmniej o ja- 
kimś olbrzymim katakliźmie, z powodu 
spotkania naszej ziemi z kometą. Jak wi- 
dzimy, ziemi naszej, gdy nawet się wplą- 
cze w ogon komety, nie grozi zgoła żadne 
niebezpieczeństwo, a opinia sędziwego as- 
tronoma obala dawne niedorzeczne pogłoski. 


70-lecie zasłużonego pissrza. 


Referent „Kuryera Warszawskiego“, 
p. WŁ K., w gruntownym artykule o Sta- 
nisławie Krzemińskim tak streszcza czter- 
dziestoletnią z górą zasługę siedemdziesię- 
cioletniego pisarza: „Z tego, co napisał, 
powstałoby kilkaset tomów, a cokolwiek 
napisał, miało zawsze na celu dobro pu- 
bliczne, bogaty podkład naukowy i było 
wyrażone z zapałem i śliczną polszczyzną. 
Ogrom tej pracy w zdumienie wprawia... 
U Krzemińskiego jednak olbrzymia wiedza 
i benedyktyńska praca chodzi w parze 
z zakonną skromnością. Do „Księgi pa- 
miątkowej zjazdu wychowańców Szkoły 
Głównej*, (1903 r.) zamiast autobiografii, 
napisał o sobie tyle tylko: „Korektor i współ- 
pracownik wydawnictw peryodycznych*.. 

Stanisław Krzemiński urodził się w r. 
1889. Po ukończeniu gimnazyum wszedł 
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Koniec świata !?! 


Droga komety Halley'a. 


w koła młodzieży Akademii medyko-chi- 
rurgicznej i został członkiem zarządu or- 
ganizacyi patryotycznej. W r. 1859 głośny 
później Kurzyna zabrał z sobą Krzemiń- 
skiego do Paryża, tu przebywał w kołach 
emigracyjnych i uczęszczał do kolegium 
i Sorbony. W r. 1860 przeniósł się do Heidel- 
berga na studya, na wieść atoli o „pięciu pole- 
głych* w r. 1861 podążył do Warszawy, 
Tu uwięziony, po wypuszczeniu na wol- 
ność powrócił do Heidelberga, skąd po- 
wołany został do Paryża i Genui, a wresz- 
cie do Warszawy, gdzie w r. 1863 kierował 
„Niepodległością* it. d. Po upadku po- 


wstania wstąpił do Szkoły Głównej i ukoń- 


Stanisław Krzemiński. 


czył w niej wydział prawa i administracyi 
w r. 1867. Poczem oddał się publicysty- 
ce i literaturze, wstąpiwszy w r. 1888 do 
„Kuryera Warszawskiego“. Dalsza jego 
praca w „Kłosach*, w „Bluszczu”, w ,,Ga- 
zecie Warszawskiej”, w „Prawdzie*, już to 
jako kierownika. już jako publicysty, w cią- 
gu szeregu lat przysporzyła całe zasieki 
ziarna, zawsze zdrowego, zawsze czystego, 
zawsze doborowego. Poza rozległą pracą 
publicysty redagował Krzemiński „,Muze- 
um sztuki europejskiej“, wydawane przez 
Michała Gliicksberga, uczestniczył działem 
poważnym w wydawnictwie „Złotej przę- 
dzy“, „Wieku XIX-go" i od r. 1893 „Wiel- 
kiej encyklopedyi powszechnej ilustr.", do 
której napisał całyszeregwyczerpujących mo- 
nografii, jak „Przyczynki historyczno-staty- 
styczne do opisu Królestwa Polskiego“, jak 


rzecz o „Komisyach*, o „„Konstytucyi 3-g0 
maja“ i t. d. Oprócz „Muzeum sztuki eu- 
pejskiej“, które jest w całości jego pióra, 
wydai Krzemiński sporo książek, jak „Za- 
rysy literackie“, „Krzysztof Kolumb", „Ży- 
wot Konarskiego“ i inne. 

„Równa linia służby społecznej pod 
hasłem najszczytniejszej i ofiarnej służby 
narodowej, nie odchylająca się z kolei swojej 
po równi bez załamań — oto jest żywot 
Krzemińskiego“ (St. Pozner w „Książce*). 
Asnyk poświęcił też Krzemińskiemu, jako 
swemu serdecznemu przyjacielowi, najpięk- 
niejsze sonety („Wieczyste piękno“). Grun- 
towny badacz dziejów Polski w XIX wieku 
czystością i wzniosłością duszy krewnił 
się z wielkim poetą wyżyn myśli i pięk- 
na kryształowego. i. 

NA NY 


Konkurs dramatyczny imienia Jul. słowackiego. 


Ignacy Grabowski, autor „Sokoła”. 


W ubiegły poniedziałek sędzio- 
wie konkursu, ogłoszonego przez re- 
dakcyę „Kuryera Warszawskiego”, wy- 
dali wyrok. Za najlepszy z nadesła- 
nych utworów uznano  komedyę 
bohaterską p. t. „Sokół“, której 
autorem okazał się J/gnacy Gra- 
bowski. Druga nagroda dostała się 
sztuce p. t. „Dzwonnik“ Wincentego 
Kosiakiewicza. Odznaczono wreszcie 
sztuki następujące: „Jahwe“ Remigiu- 
sza Kwiatkowskiego, „Na tym brzegu“ 
Janiny Mann, oraz „Miłośnicę* i „Szer- 
mierza“, których autorowie zastrzegli 
sobie. aby nazwiska ich ujawnione by- 
ły tylko w razie otrzymania nagrody. 

Szczegółowe sprawozdanie z plo- 
du konkursowego będzie ogłoszone 
w ciągu miesiąca. Sąd konkursowy 
składali: Ignacy Baliński, Mieczysław 
Frenkiel, Czesław Jankowski, Józef 
Kotarbiński, Stefan  Krzywoszewski, 
Jan Lorentowicz, Ignacy Matuszewski, 
Konrad Olchowicz, Władysław Rabski, 
Józef Śliwicki, Julian Adolf Świe- 
cicki. 


Ten wynik konkursu podwójną 
nas napawa radością. Raz, że pi- 
śmiennictwu naszemu przybyły dzieła 
interesujące i cenne, — powtóre, że obie 
nagrody przypadły dwóm stałym na- 
szym kolegom redakcyjnym, dwóm 
wiernym przyjaciołom i współpraco- 
wnikom „Świata*. Zarówro Ignacy 
Grabowski, twórca drukującego się w na- 
szym „Romansie i Powieści“ poematu 


Wincenty Kosiakiewicz, autor „Dzwonnika”. 


dramatycznego „Grunwald“, jak i Win- 
centy Kosiakiewicz, zbyt dobrze są 
znani czytelnikom „Świata”, byśmy po- 
trzebowali ich bliżej przedstawiać. Je- 
steśmy szczęśliwi, mogąc złożyć obu 
miłym i drogim kolegom serdeczne 
nasze powinszowanie. R. 


Sprawa Borowskiej. 


Ostatni akt. 


Ostatniemu aktowi sprawy towa- 
rzyszy rozgłos omal że nie „europej- 
ski*. Nie tylko nasza prasa wyciska 
z afery Borowskiej pożywny sok sen- 
sacyi, czyni to także skwapliwie jej 
sąsiadka z zachodu, prasa niemiecka. 
Jako przedstawiciel Europy, zjawił się 
na miejscu, w kilku charakterystycz- 
nych odmianach, „Szrajbjude* wiedeń- 
ski, rodem z Tarnopola, wydelegowany 
po „nastrojowe * felietony, które pod: 
lewa i przy tej sposobności sosem 
antipolskim. Naturalnie, Kraków wpada 
w coraz większe podniecenie, w mia- 
rę, jak proces zbliża się ku końcowi. 
Linia A—B mówi tylko o Borowskiej. 


Dzienniki biją zwiększone nakłady. 
Ulica i kawiarnia rozstrzygają zawiły 
problem. 


lecz poza urzędowym problemem 
winy lub niewinności Borowskiej do- 
starczyła rozprawa całego szeregu py- 
tań i zagadnień dla psychologa i ba- 
dacza społecznego. 


Wejdźmy na salę sądówą. 

Na godzinę przed rozpoczęciem 
rozprawy już wszystkie miejsca szczel- 
nie zajęte. Jeden rzut oka wystarczy 
dla przekonania się, że to nie zwykły 
uliczny tłum, widywany na kryminal- 
nych procesach, lecz nienagannie wy- 
tworna publiczność. Powietrze prze- 
syca woń perfum, sucho szeleści jed- 
wab, błyskają lornetki. Naprężona uwa- 
ga zdaje się mieć wszystkie cechy tej 
właściwej kulturalnemu człowiekowi 
dyskretnej ciekawości wobec cudzego 
nieszczęścia, która jest także tylko 
pewną formą współczucia. Nie, to po- 
myłka. Zaczekajmy chwilę, a wyładu- 
je się ona w takiej samej postaci, w ja- 
kiej daje wyraz swoim instynktom ga- 
wiedź, pozbierana z ulicy. Ten sam 
panuje tu brak logiki, to samo bez- 
krytyczne wahanie się między biegu- 
nami różnych nastrojów, ten sam cha- 
rakterystycznie wrogi stosunek do ści- 
ganego indywiduum. 

Należy uprzytomnić sobie stan, 
w jakim znajduje się oskarżona. Jest 
to stan jednostki, nie tylko wytrąconej 
z normalnej kolei, nie tylko obciążo- 
nej psychofizycznie już z urodzenia, 
co coraz bardziej staje się widocznem, 
ale jeszcze wyniszczonej przebytem 
cierpieniem, chorej, gasnącej, w której 
działa już tylko podniecenie chwilą 
i środkami sztucznemi. Obrona jej, 
przy wszystkich zaletach inteligencyi, 
przy ciętości i świetności formy, jest 
gorączkową, wielomówną, gubi się czę- 
sto wśród drobiazgów, które odbiega- 
ją od przedmiotu.  Przedwodniczący 
rozprawy dopatruje się w tem chytrej 
metody „zagadywania* sprawy i daje 
temu wyraz w właściwy sobie surowy 


sposób. Po słowach jego zrywają się 
wśród publiczności oklaski, typowe 
oklaski okrucieństwa tłumu. Jakieś 


głosy wołają: Tak jest! 

Wtedy zrywa się oskarżona. 

— Ci ludzie mogliby przecież pa- 
miętać, że w i sądzie nie przestają być 
ludźmi! 

W jakiemś miejscu drastycznem 
wybucha śmiech. Ordynarny, bezmyśl- 
ny, rozlega się w tej sali, jak zgrzyt. 

Czuje się w takich chwilach od- 


Przed gmachem sądowym. 


Rvs. Artur Markowicz. 


razę do ludzkiej bestyi, a obrażone 
uczucie etyczne staje odruchowo po 
stronie tej kobiety, do której, jak pię- 
tno, przylgnął zarzut zabicia człowie- 
ka. Winna, czy nie, walczy ona prze- 
cież ożycie, korzysta z ostatniego mo- 
że prawa, jakie jej przysługuje, i może 
domagać się, aby to prawo uszanowano. 
Pewnego dnia, wlokąc się na roz- 
prawę, pada Borowska zemdlona na 
kurytarzu sądowym.  Ocucona przez 
lekarzy, jest na pół tylko przytomna, 
wymawia jakieś wyrazy bez związku. 
Rozprawa musi być odroczona. 
Wiadomość o tem dostaje się do 
sali sądowej, zapełnionej publiczno- 
ścią. Mogłaby wywołać jakiś odruch 
współczucia. Ale wywołuje tylko roz- 
czarowanie. Jak w teatrze, gdy reży- 
ser oznajmia, że główny śpiewak za- 
chorował i przedstawienie nie będzie 
się mogło z tego powodu odbyć. Pu- 
bliczność jest prawie oburzona. Mo- 
żnaby się nie dziwić, gdyby w roz- 
targnieniu szukała kasy, aby domagać 
się zwrotu pieniędzy, zapłaconych za 


Przesłuchiwanie hr. Tyszkiewiczowej. 


wstęp.Wśród rozprawy padły słowa prze- 
wodniczącego 0 znaczeniu jawności 
procedury sądowej. Nie o zaspokoje- 
nie ciekawości chodzi. Publiczność ma 
także do spełnienia misyę ważną—ma 
być czynnikiem kontroli, ma czuwać 
nad wymiarem sprawiedliwości. Z tej 
pięknej teoryi zaledwie ślad się urze- 
czywistnia. Rozprawa Borowskiej prze- 
konała, że audytoryum sądowe, bez 
względu na skład swój, nie jest zdol- 
ne wznieść się na wysokie stanowisko, 
jakie mu wyznaczył prawodawca. Po- 
zostaje ono w swej rdzennej istocie 
zawsze tylko tłumem, okrutnym i nie- 
obliczalnym, szukającym podniety dla 
nerwów, żądnym widowiska, gotowym 
patrzeć na salę sądową, jak na arenę 
cyrku i śmiechem powitać pokonanego 
zapaśnika. 

A dreszczów sensacyi dostarcza 
rozprawa do zbytku. 

Głód podniety nerwowej skupia 
się doostatka około oskarżonej. W to- 
ku długich dni rozprawy Borowska 
zdawała się niknąć w oczach. Za wy- 


Sala sądowa podczas procesu Janiny Borewskiej. 
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siłki obronne życie brało sowity okup 
dzień po dniu i zostawiało już tylko 
jakieś resztki ludzkie dla ostatniej sce- 
ny dramatu. Już po pierwszych dniach 
procesu siły Borowskiej zaczęły się 
wyczerpywać. Przychodziły noce bez- 
senne, ataki duszności. Pewnego dnia 
padła na kurytarzu. Zażądała księdza, 
spowiadała się, przyjęła Komunię. Na 
tle tych scen poczęła fantazya uliczna 
snuć dramatyczne pogłoski. Rozeszła 
się wieść o śmierci Borowskiej, o wi- 
zyach kapelana więziennego, który 
przez mury słyszał jej głos, żądający 
pomocy. 

W rezultacie silne środki podnie- 
cające, które stosowano przed każdą 
rozprawą, zrobiły swoje. Wnoszona do 
sali sądowej na fotelu, z wyjątkiem 
jednego dnia, zeznawała Borowska bez 
przerwy. Do końca zdobywała się na 
te same błyski energii, na te same cię- 
cia dyalektyczne, na ten sam spokój 
w panowaniu nad sytuacyą. W pe- 
wnych momentach unosiła ją egzaltacya. 
W opowiadaniu o stosunku swym do 
Lewickiego wówczas, gdy w niego 
wierzyła, rozsypała takie bogactwo sty- 
lu i poezyi, że ta obrona przed zarzu- 
tem morderstwa wyglądała, jak impro- 
wizacya literacka. 

Przesuwa się długi szereg świad- 
ków. 

Zeznają studenci, adwokaci, dzien- 
nikarze, kobiety. Świadectwa ich pa- 
dają na przemian na szalę obrony 
i oskarżenia. Ważą się najdrobniejsze, 
najbłahsze szczegóły. Wśród zdwojo- 
nego zainteresowania słuchaczy zjawia 
się zakulisowa bohaterka dramatu, pani 
Regina Tyszkiewiczowa, i z gestem 


prawdziwej heroiny oświadcza, wpół 
zwrócona do Borowskiej, że „za ty- 
walkę nie uważała jej nigdy“. Z po- 


ważnym, skupionym wywodem wystę- 
puje redaktor Szczepański, którego 
głośny list otwarty przeciw Lewickie- 
mu odegrał tak ważną rolę w proce- 
sie; oskarżał Lewickiego za życia, lecz 
teraz, gdy śmierć wyrównała rachunki, 
nie chce zarzutów podtrzymywać. 
Największe wrażenie budzi moment, 
gdy w roli świadka staje przed sądem 
mąż oskarżonej. Młody, o ujmującej 
powierzchowności mężczyzna, od lat 
paru znany z prac naukowych, dr. Ma- 
ryan Borowski występuje gorąco w obro- 
nie żony. Przebacza jej grzechy wo- 
bec siebie popełnione, nie potępia, 
wierzy w jej niewinność. Pożycie Bo- 
rowskich nie oyło szczęśliwe; drogi ich 
rozeszły się, rozdzielili się nawet są- 
downie. I dopiero katastrofy życiowe 
Borowskiej powróciły jej męża. Wte- 
dy, gdy ją wszyscy opuścili, gdy zna- 


ZIOŁOWA. 
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Proces kończy się, 
została wyjaśniona. 

Jesteśmy mniej więcej tam, gdzie- 
śmy byli na początku Są poszlaki „za“ 
i są „przeciw*. Dowodów niema. 
Ostatni akt rozprawy jest już tylko 
formalnem zakończeniem długo wloką- 
cego się dramatu. Wypełnia go jeszcze 


zagadka nie 


Grób s. p. Włodz. Lewickiego na cmentarzu 
krakowskim. 


lazła się pod pręgierzem opinii, stanął 
przy niej, zasłania ją i broni. Ta nie- 
zwykła rycerskość wprowadza nowy 
ton do sprawy, obfitującej już w tyle 
czynników dramatycznych. 

Rozprawa toczy się do końca 
wśród nieustannych starć i wybuchów. 
Od drobnych utarczek obwinionej i jej 
obrońcy z przewodniczącym sądu, aż 
do wzburzonych słów d-ra Borowskie- 
go, rzuconych w stronę przewodniczą- 
cego: 

— Pan kwestyonowałeś legalne 
pochodzenie mego dziecka. Za tę cięż- 
ką krzywdę niech Bóg pana ukarze! 

Lecz większe zdumienie, niż wszyst- 
ko inne, budzi zachowanie się oskarżo- 
nej wobec męża. Borowska wszczyna 
z nim co chwila jałowe sprzeczki, 
kwestyonuje jego pamięć, zaczepia ja- 
kieś nic nie znaczące drobiazgi w je- 
go opowiadaniu. A przecież chodzi tu 
o zeznania człowieka, który najbar- 
dziej ze wszystkich może przeważyć 
szalę sądu na jej korzyść. Im bliżej 
końca, tem silniej utrwala się wraże- 
nie, że awanturniczość życia Janiny 
Borowskiej jest o wiele większa, niż 
jej zdolność odpowiadania za swe czyny. 


P. Asquith, jak się zdaje. przechyli wa 


Kraków. 


g&, 


raz powtórzone oskarżenie publiczne- 
go oskarżyciela i wielka mowa obroń- 
cy Borowskiej, d-ra Szalaya, który zna- 
komicie umie wyzyskać materyał, jaki 
nagromadziła rozprawa. Teraz nastę- 
puje epilog. 
Sędziowie wydadzą wyrok. 

Clarus, 
PR Pa WE EE Ej EE REA 


Wybory w Angli: kto przeważy? 


ale dzięki niezbyt pewnym sojusznikom. 


BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


został otwarty. 


ka 
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Warszawa, Trębkacka 13, telef. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 
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Sala Fechtunkowa. 


SAGRADA BARBER 


wzmacnia żołądek 
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Towarzystwo Automobilistów 
Królestwa Polskiego 


prosi nas o zaznaczenie, dla uniknięcia nie- 
porozumień, że siedzibą jego jest hotel 
Bristol w Warszawie, Nr. 145, gdzie mieści 
się kancelarya, otwarta codziennie od 1—3 
Poza tem Towarzystwo żadnej innej sie- 
dziby nie posiada, cele jego są li tylko 
sportowo-zawodowe i gra w karty jest wy- 
łączona ustawą Towarzystwa. 


Od redakcyi. 


Z powodu nieprzewidzianych trudności 
technicznych, zapowiedziane ilustracye ko- 
lorowe zmuszeni jesteśmy odroczyć do nu- 
meru przyszłego. 


A 


Wyúawey: Tow Ake. S. Orgelbranda S-ów. 


Redakto’: Stefan Krzywoszewskl. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Anton! Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Ne 8. 
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Romans na „ski”. 


WET się, mknąc w świat na sźi, 
| już miłością pierś im drży. 


Mróz, chłód — świat cały — to rzecz pusta! 
Gdy się połączą z tobą usta! 


A teraz zdejmij to okrycie 
l pisz do mamy, moje życie! 


Co? jeszcze jedno? z tyłu, z przodu 
Zabezpieczonaś jest od chłodu! 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca 


Styczeń. Czas zabaw, flirtów, szału 

| zapomnienia okres błogi — 

Wesoły bożek karnawału 

W ruch dobroczynne puścił nogi. 
Cieszą się wszystkie płcie i stany, 

Na wszystkich licach uśmiech błyska, 
Wśród woskowanej sali w tany 

Mkną nogi, nóżki I nożyska— 

| do zabawy Im pobudką 

Brzmi okrzyk: „dziś! dziś!* wesolutko... 


Noc w nieprzerwanym spływa szale 
| mnóstwo podniet ma dla zmysłów— 
Wciąż za balami suną bale, 

Już na ich nazwy brak pomysłów. 
Słychać marzące walców nuty, 
Kręcą się pary w skocznym kłusie, 
Wskrzeszono nawet i reduty 

W salach teatru i w Momusie. 
Wszędzie wesołość, śmiech, zabawa— 
Jakaż szczęśliwa ta Warszawa! 


Teatry grosz zgarniają w worki, 

Bo pełno w nich jest co wieczora, 
Czy grają „Króla“, czy „Aktorki“ 
(Naszego „Świata“ redaktora), 

Nawet Zalewski w swoim ,„Małym', 
Na swojej nowej „wolnej scenie", 
Idąc z Gorczyńskim krokiem śmiałym, 
Zyskiwać zaczął powodzenie; 

Tylko z operą ciągła troska 

l zamiast polskiej śpiewa włoska. 


Cienko śpiewamy dzisiaj cości, 
Lecz niech się żal w nas nie rozlewa, 
Bo i pan poseł od mniejszości, 


Co? jeszcze?!.. 


Pan Aleksiejew, cienko śpiewa. 
Chociaż istinnem robi wiosłem 

l choć ma mir w prawicy świecie, 
Trudno mu pewnie będzie posłem 
Zostać na drugie pięciolecie. 

Już nań sarkają druhów ligi, 
Mimo, że „polskie“ gniótł „intrygi“. 


Nie zbraknie kandydatów innych, 
Co zamiast niego ruszą w pole, 
Działaczy bowiem tworzy czynnych 
Papa Suworyn w swojej szkole. 
Dziś nowy program ma na czasie, 
| radzi stary ten nasz ami, 


By wzniecać wszędzie tam, gdzie da się, 


Waśni polaków z litwinami. 
„Niechaj się--rzecze—żrą u żłobu, 
A my ich potem zjemy obu!“ 


Takie z północy płyną słowa, 

Z zachodu lepszych nie czuć znaków: 
Bethman, co dotąd był niemowa, 
Przemówił: szczeknął na polaków. 
Rzekł w słowach butnych i nie nowych, 
By raz polaków dyabli wzięli; 

Na szczęście, pragnień Bethmanowych 
Los może zgoła nie podzieli— 

Bo, w myśl przysłowia, pewne głosy 
Nie idą nigdy pod niebiosy. 


Pomimo przekleństw, będziem żyli, 
Choć się kręcimy, jak w ukropie, 

A nawet dziś, w obecnej chwili, 
Jesteśmy górą w Europie. 

To nie przesada, daję słowo, 

Ale najprostsze z faktów wnioski: 
Mamy swą polską Steinheilową 

Vel sławny proces swój— Borowskiej 
l stąd przed Francyą, mówiąc seryo, 
Możem poszczycić się... histeryą. 


Dość o tem szumu w druku, w mowie, 
My buzię weżmiem więc na klamkę, 
Powiemy tylko w krótkiem słowie, 
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Z toczonych kształtów i ułudy 
Została panna, jak kłos chudy. 


Że— trafił samczyk tam na samkę. 
Morał zostanie na czas postu. 

Dziś, kiedy wino się krysztali, 

Życzę, byście trzeciego mostu 

W mieście Warszawie doczekali. 

Wtedy przez Magistratu dzielność 
Poznacie, co jest nieśmiertelność! 

Krogulec. 
RPNE ON 


Na balu. 


— Kto jest ta dama, 
dekoltowana? 

„To jedna ze znakomitych ziemia- 
nek. Swietnie podobno prowadzi gospo- 
darstwo. 

— Jakie? 
— Dokładnie nie wiem, ale sądząc 
z pozorów, to chyba gospodarstwo mleczne. 


tak silnie wy- 


WYSTAWA AFISZÓW 
W REDAKCYI „ŚWIATA”. 


Walka wyborcza w Anglii zro- 
dziła całą seryę specyalnych afiszów. 
Jest w tem nowa sztuka z myślą 
o ludzie i dla ludu. Kilkadziesiąt 
tych afiszów, nadesłanych nam 
z Anglii, zebraliśmy i wystawiamy 
na widok publiczny, dla przyjaciół 
naszego pisma i osób interesują- 
cych tym nowym rodzajem sztuki 
graficznej, „Sztuki czwartego sta- 
nu“. Wystawa otwartą będzie w nie- 
dzielę (31 stycznia) i w środę świą- 
teczną (2 lutego), od 12 w połu- 
dnie do 5. Wejście bezpłatne 


Archiwum pism polskich. 


Sztuka ogłaszania się. 


W biurze firmy L. i E. Metzl i S-ka. 


z kierownikiem warsz. oddziału, 


Rozmowa 


W najruchliwszym punkcie nasze- 
go śródmieścia, na zbiegu ulic Mar- 
szałkowskiej i Moniuszki, w miejscu, 
gdzie obecnie najsilniej pulsuje życie 
wielkomiejskie, znajdują się biura war- 
szawskiego oddziału największej firmy 
ogłoszeniowej u nas, jak również 
i w całem państwie, instytucyi najpo- 
ważniejszej w tej gałęzi i w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu wszech- 
światowej — Centralnego Biura Ogło- 
szeń L. i E. Metzl i S-ka. 

Rozwój bowiem współczesnych sto- 
sunków handlowych powołał do ży- 
cia specyalną umiejętność, bez której 
nie może istnieć nikt, kto produkuje 
jakikolwiek towar i zbyć go pragnie— 
umiejętność ogłaszania się w pismach. 

Ta umiejętność spotkała się w pe- 
wnym punkcie historyi współczesnego 
życia z rozwojem prasy peryodycznej — 
i dwa te czynniki: prasa i ogłoszenie, 
oddały sobie nieocenione usługi, jedno 
drugiemu pomagając do rozwoju, jedno 
z drugiego nawzajem czyniąc potęgę 
nowożytną. 

Ogłoszenia, dając pismom poważ- 
ne dochody, pozwoliły zmniejszyć cenę 
prenumeraty, rozwinąć dział informa- 
cyjny i artystyczny, przeniknąć do każ- 
dego domu; pisma zaś pozwoliły ogło- 
szeniom wejść wszędzie, gdzie nie 
dostaje się ajent, lub nie dosięga wojażer, 
pozwoliły małym aparatem rozwijać 
działalność handlową na całym niemal 
świecie. 

Ogłoszenia uczyniły z pisma po- 
tęgę. 

Ale i pisma uczyniły 
tęgę z ogłoszenia. 

Te słuszne i interesujące myśli 
rozwijał niedawno przedemną p. Ber- 
nard Szafir, kierownik warszawskiego 
oddziału biura Metzla,o którem wspo- 
mniałem na początku, wyjaśniając mi, 
że w dzisiejszych czasach umiejętność 
posługiwania się ogłoszeniem w.-piśmie 
stała się prawdziwym zawodem i że 
bez pomocy specyalistów takich, ja- 
kich posiada biuro Metzla, nawet 


również po- 


kupiec, wydający wielkie sumy na re- 
klamy, nie może osiągnąć pożądanych 
rezultatów. 

— Są handlowcy i przemysłowcy, 
i nawet liczni, mogę to powiedzieć bez 
przesady—mówił mi p. Szafir —którzy 
zawdzięczają firmie Metzla, iż z drob- 
nych przedsiębiorców stali się poważny- 
mi kupcami, a ze skromnych wytwórców 
wielkimi fabrykantami. 

Rzuciłem okiem wokoło: poprzez 
wielkie szyby gabinetu dyrektora widać 
było dwaoddziały pracy—jest ich tu wię- 
cej,—gdziewrzało nawskroś nowoczesne 
życie; pracownicy różnego wieku ko- 
biety i mężczyźni, o inteligentnych 
twarzach, jedni nachyleni nad księ- 
gami, inni znowu zajęci koresponden- 
cyą, przeglądaniem i segregowaniem 
pism z całego świata, poruszali kółka 
tej skomplikowanej maszyny. 

Takie instytucye ogłoszeniowe, jak 
biuro Metzla, których jest, równie po- 
ważnych, pięć, sześć zaledwie na świecie, 
a które sięgają wszędzie tam, gdzie tylko 
istnieje choć tyle oświaty i dostatku, 
że stać na zaprenumerowanie najskro- 


Archiwum pism rosyjskich i zagranicznych. 


mniejszego choćby pisma peryodycz- 
nego, są wytworem najświeższej doby 
życia współczesnego. 

Ich potęgi nie rozumie dobrze 
jeszcze ogół współczesnych, choć z tej 
potęgi odnosi korzyści. Rozumieją ją 
dobrze tylko najbystrzejsi i najprzeni- 
kliwsi ludzie naszego czasu, którzy 
się nią posługują. 

W biurze warszawskiem  Metzla, 
urządzonem z europejskim komfortem, 
zapoznałem się właśnie z tą specyalną 
sztuką ogłoszeniową, wj której prze- 
mysł i handel znalazły tak dzielnego 
pomocnika. To biuro, dla skutecznego 
działania na całym terenie, gdzie tylko 
dosięga wpływ słowa drukowanego, 
posiada znakomitą organizacyę na swo- 
je usługi, założywszy cały szereg 
własnych oddziałów w Europie i w Ame- 
ryce,i będąc w stałych i ciągłych sto: 
sunkach z podobnie pierwszorzędnemi 
instytucyami ogłoszeniowemi na obu 
półkulach. 

— Niewiele zrobi ten pośrednik 
pomiędzy producentem a konsumen- 
tem — mówił mi p. Szafir, — który 
ogranicza się do samego  pośre- 
dnictwa, który uważa, iż dzieło jego 
jest dokonane, gdy otrzymał od kupca 
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Gabinet kierownika warszawskiego oddziału. 


deklaracyę, redakcyi oddał tekst ogło- 
szenia, prowizyę zaś do pugilaresu wło- 
żył. Aby osiągnąć skutek pożądany, 
wyzyskując wszystkie czynniki, niezbę- 
dną jest, —wierz mi pan choć to może 
na pierwszy rzut oka pana zdziwi, pe- 
wna twórczość. Należy wiedzieć, co, 
gdzie, jak i kiedy ogłaszać; wybrać 
najwłaściwsze pisma,  najodpowied- 
niejszy tekst ułożyć, wydrukować i to 
na najlepszem miejscu, w najzręcz- 
niejszy i narzucający się uwadze czy- 
telnika sposób. Pisma miesięczne, ty- 
godniowe, codzienne, naukowe, poli- 
tyczne, artystyczne, bankowe, zagranicz- 
ne, rosyjskie, warszawskie, prowincyo- 
nalne... Patrz pan, ile tu elementów 
w grę wchodzi. A to dopiero jeden ży- 
wioł. Dalej mamy tu rubryki w pi- 
smach: ogłoszenia przed tekstem, po 
tekscie, pomiędzy tekstem i... w sa- 
mym tekście; reklamy, „nadesłane* 
iogłoszenia drobne, ilustrowane, gra- 


liczne i zwykłe. To część tylko, poza 
tem zaczyna się dopiero właściwa umie- 
jętność ogłaszania się, którą zdobyć 
można dopiero po wielu latach stu- 
dyów specyalnych. A do tego wszyst- 
kiego niezbędną jest szeroka organiza- 
cya, jaką posiadamy. 

Słuchałem z rosnącem zajęciem. 

Nasza firma jest jedną z najwięk- 
szych w tej gałęzi. Posiada swe biu- 
ra w Moskwie, Petersburgu, Berlinie, 
Paryżu, Nowym Jorku i Buffalo. Jest 
ona też jedną z największych w świe- 
cie, powstała przed laty trzydziestu kil- 
ku, kiedy nie przewidywano jeszcze, 
jaką potęgą stanie się ogłoszenie w pi: 
śmie. Wtedy to właśnie założyciele 
naszej firmy, pp. Ludwik i Ernest Metzl, 
bystrą myślą odgadii tę przyszłą potę- 
gę i, poświęciwszy specyalności ogło- 
szeniowej całą energię swoją i wy- 
trwałość, ze skromnego początku do- 
prowadzili do tego, że z naszą firmą 


może się mierzyć ledwie kilka pietw- 
szorzędych domów ogłoszeniowych 
w świecie. Po śmierci brata swego, 
Ernesta, jedynym właścicielem firmy 
został p. Ludwik Metzl. Rozwinąwszy 
dział ogłoszeń nawet w pismach, wy- 
chodzących w miastach pomniejszych, 
p. Ludwik Metzl przyczynił się do 
zwiększenia popytu i podaży, co po- 
ciągnęło za sobą rozwój handlu w ta- 
kich zakątkach zapadłych, gdzie ży- 
cie zdawało się być skazane przez brak 
komunikacyi na długoletnią jeszcze 
drzemkę i odosobnienie od wytwór- 
czych ognisk. Miał on, między inne- 
mi, płodny pomysł rozciągnięcia dzia- 
łalności swojej na Persyę i oddał nie- 
małe usługi przemysłowi naszemu, szu- 
kającemu dróg zbytu poza krajem i za 


granicą. Niejednokrotnie na wiel- 
kich wystawach urządzał własne pa- 
wilony, w celu poglądowego przed- 


stawienia rozwoju prasy w ciągu osta- 
tnich dwudziestu pięciu lat. Tę pracę 
wytrwałą na szerokim terenie wszech- 
światowej działalności oceniono nieje- 
dnokrotnie, obdarzając p. Metzla orde- 
rami, a liczne towarzystwa artystyczne 
i dobroczynne mianowały go honoro- 
wym członkiem swoim. 

Z całego tego bogatego, wielo- 
letniego doświadczenia i z całej tej 
rozwiniętej i wydoskonalonej w ciągu 
lat 30 organizacyi biur naszych korzy- 
sta każdy klient. 

— Klientowi naszemu zawsze sta- 
ramy się szczerze pomódz — mówił mi 
p. Szafir—radzimy, dajemy plany, po- 
mysły, idee, układamy ogłoszenia, za- 
mieszczającje w tych pismach, w któ- 
rych, podług naszego przekonania, ma- 
ją największe szanse powodzenia i naj- 
lepsze widoki na szeroki zbyt rekla- 
mowanych towarów. Zaznaczam przy- 
tem, że jesteśmy dzierżawcami działów 
ogłoszeniowycii wielkiej ilości pism, 
co nam pozwala dać klientowi warunki, 
z których nigdzie korzystaćby nie mógł. 

Przeprowadzamy umiejętnie rekla- 
mę każdego klienta. Staramy się ścią- 
gnąć do sklepów, składów i kantorów 
klientów naszych powodzenie, to ta- 
jemnicze i kapryśne powodzenie, które 


Dział rejestrowania numerów dowodowych. 


23 


Dział rachunkowy. 
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DEMENTIEWY 


Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


Daje 


DOM HANDLOWY 


„ 259, RABATU 257, 


ć 
od zakupów Herbat 


Niezbędna 
domoś 


za funt. 


„15 


cze po kop 


odżyw 


iarnkic 
ki na meble bambusowe. 


gospoc 


w 


kolady 


, Kawy, Kakao i Cze 


y 


ulega nam prawie zawsze, ponieważ 
znamy drogi, któremi ono chodzi i po- 
siadamy środki niezawodnie potężne, 
aby narzucić mu naszą wolę. 

Kiedym otrzymywał te wyjaśnienia 
od kierownika warszawskiego biura 
Metzla, wszedł do gabinetu jeden 


w których rzucały 
szenia firmy. 
Więc biuro Metzla ogłasza się 


się w oczy ogło- 


także? 

Dowiedziałem się, że czyni to stale 
i w bardzo wielu pismach, i że rok 
rocznie wydaje na to poważne sumy. 


dem, że wszystkie powyższe argu- 
menty, które przytoczył p. Szafir, dy- 
ktowane były przez prawdziwie szczere 
przekonanie. 

Tak, w istocie, ogłoszenie jest 
dźwignią handlu“, jak o tem głosi de- 
wiza Biura Metzla. 


z urzędników biura z pliką gazet, Było to dla mnie wymownym dowo- Antonv. 


- zabawy. Liczna falanga malarzy pracuje 
od dwóch tygodni nad specyalnemi deko- 
racyami. Reduta zapowiada się pod ka- 
żdym względem świetnie i będzie niewąt- 
pliwie kulminacyjnym punktem karnawału. 


wspólnego ogniska, jakiem było wtedy pol- 
skie Tow. Dobr., ufundowane przez niego. 
S. p. Michałowski zdołał także Towarzy- 
stwo zaopatrzyć w dość sporą bibliotekę, 
liczącą przeszło tysiąc tomów, a także po- 
większyć funduszswo!m osobistym wkładem. 
S. p. Adam M. był pierwszym prezesem 


NEKROLOGIA. 


= Tow. Obecnie Towarzystwo to już nie 
8 . . istnieje, a fundusze pozostałe złożone 
S p. Adam Michałowski. w Cesarskim Ottomańskim Banku; z od- 


Założyciel Polskiego Tow. Dobroczyn- 
ności i Wzajemnej Pomocy w Konstanty- 
nopolu, po długieji ciężkiej chorobie, roz- 
stał się z tym 
światem w Ha- 
winowiczach 
(g.Grodzieńskiej) 
majątku swej cór- 
ki zamężnej,prze- 


setek sumy bywa rokrocznie urządzane 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz pole- 
głych polaków w wypadkach 1831, 1848 
i 1863 r. 

PEDRZY PRZERZZYZOC a CE LOŻA. 


Treść Ne 5 „Śwlata* 1910 r. 


Kozłowskt. 
(43 il) Ch. 


Świt nowej sztuki. Stanisław 
Polskie Muzeum Wschodu. 


żywszy lat 67. Z powodu procesu Janiny Borowskiej. Clar. 
Opuściwszy kraj Z literatury. 
i r e Nasi artyści. (Z 3 il) Demit 

rodzinny po Wy Wieczór. Zdzisław Dębicki. 

padkach c3-ego Męka. /. K, /dłakowies. 

r, osiedlił się w Nasz, bilans w zaborze pruskim. (Z2il). 4, 
A JARE „s d Chotonicioski. 
i ED zr Aj i skad Nası przyjaciete we Francyi. 'Z 21L) G.: W. 

MI KG W po kiku latach, Pożar Harlamentu Ottomanskiego. (Z 2 il) 
RIANI WA W jako obywatel Dr. kruziński-Bej. 


W kopalni złota. (Z 6 il) Taa. Wyganowski. 
Pracownia psychologiczna w Warszawie. 
u 2iL/ Dr. Voks. 

Z teatrów warszawskich. (Z 1il) S. K. 

Tydzień opery włoskiej w Warszawie. Bemol. 

Spotkanie ziemi z kometą. (Z ı il.) 

70-lecie zasłużonego pisarza (Z1il.) 

Konkurs dramatyczny im. Jul. Stowackiego. 
(Z 2 il) R. 

Sprawa Janiny Borowskiej. (Z 3 ilust: 

Humor i satyra. (Z 9 ilustr.) Krogulec. 

Sztuka ogłaszania si (4 7 il.) Antony. 

Ę Wielka reduta literac (o-artystyczna. Z 1il), 

kaszką i A „  Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Pożar pałacu królewskiego w Atenach. ( il) 
Z teatru krakowskiego. 


szwajcarski, 
udał się do Kon- 
stantyno pola, 

W najbliższą niedzielę, dn. 30 b. m gdzie jego stryj, 
tłumno będzie w Teatrze Wielkim i Salach ' wychodźcaz 831 
Redutowych: wspaniała reduta, którą urzą- r. na emigracyi 
dzają wspólnemi siłami Związek Literatów zamieszkiwał. 
Polskich i Warsz. Tow. Artystyczne, obu- Gdy losy licz- 
dziło wyjątkowe zainteresowanie. Choć  nychpolaków rzu- 
obowiązują tylko zwykłe stroje maskara- cily do Turcyi, 
dowe, w salach będzie także wiele pięk- ś.p. Adam Mi- 
nych kostyumów. Mnóstwo wesołych i do-  chałowski umiał 
wcipnych niespodzianek czeka uczestników ich skupić w Konstantynopolu 


Wielka reduta liter.-artystyczna. 


.) Clarus. 


"wokoło 


Kanalizacya, Wodociągi, 


Ogrzewanie centralne. 


T.Brzezińskie L. Czerwiński 


Marszałkowska 137. Tel. 71-75. 


kg; WYBÓR GOTOWYCH 
MECH. RDÓ 


BILARDÓW 
| mZ.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. 


 Teletony, Piorunochrony, 


Dr. JAN AŁAPIN 


rtomackie X 1 (róg Biaise KOTYLIONOWE 


Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 r. 4—7p.p. Panie 1—2. 


Magazyn Franci zki (ui. Mr. berga8) w Warszawie Poleca w największy wyborze | 
przybory (Urdery. Toury czyli Figury na 6 par 
1 więcej, napelusze stylowe, Maski i t. p.). 

Kotyljony na duże Bale zamawiać należy na 
oraz PASTIME-PUZZLE 


kilka dni wcześniej, 


— Zakład Kamieniarski = 


PAWŁA PŁECKIEGO 


istniejący od roku 1875 
w Warszawie, Dzika Nè. 55 (dom własny), 
Telefon M 43-34. 


Dr. Feliks Malinowski 


m 3 ka 4 WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, cmen- DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. 

azowiecka 4. tarne, meblowe i galanteryjn>. galwaniczne i indukcyjne. FIZYCZNE 

Leczenie światłem Roentgena BUDOWA: pomników, kaplic, grobowcow. PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ poleca 

Finsen-Kromeyera, radjum. Ter Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu | t t 

moterapja. Elektroliza. krdosko- i piaskowca. S ł S 

pia it d. Choroby skory, włosów, Kosztorysy i projekty na każde żądanie. anis aw raus 
weneryczne i kosmetyka lekarska * Warszawa, Nowy Świat N25, tel 134-93. 


Wyroby własne gwarantowanej trwałości 
Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 


SZEWSKI Chmielna Ne 33. 
i kasetki stalowe po 


Kasy Ogniotrwałe iieis 


fabryka S. D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13 


Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej Fpódło: 


D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 
J. MATUS 


ul. S-to Krzyska 28, tel. 159-82, 


Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, 
reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn 
Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze 
Gimnastyka rozwojowa. (Kozwój i wzmacnianie organizmu). 
dla dzseci, młodzieży i dorosłych. 


J ROSŁAWSKI SKŁAD PŁÓCIEN 
Ą No 25 CHMIELNA Ne 25. 


Komplety pancerne w całym 


świecie opatentowane 


w yroby bawelniane Moskiewskie i Lódzkie. Kołdry watowe. 
Biel: ana — Pończochy, Skarpetki — wyrób własny 


